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Święto W arszawy 
4-18 sierpnia!

Święto G ór

tu r y s ty k a , p od róże , k om u n ik acja , u zd ro 
w isk a , p rzem y sł tu r y sty c z n y , h o te la r s tw o .

7-12 sierpnia!

1000 i 2500 KILOMETRÓW W A K A C J E  WE  F R A N C J I !
Pobył na plażach Francji — idealny w ypoczynek  
W y c i e c z k i  ¡w P i r e n e j e ,  A lp y ,  J u r a  i W o g e z y

Z N I Ż K I  K O L E J O W E  
Informacje:

OHflMIIf PRZEDSTAWICIELSTWO KOLEI FRANCUSKICH Ul POLSCE
W arszaw a , Osolińskich 4, teł. 684-85  

o raz  wszystkie biura podróży.

CIECHOCIMEK-CIEPLICR
Rn 1 OCZYIInE OPIELE S0 L1 IIK0 UlE.
Kąpiele borowinowe i kwasowęglowe, Elektro i hydroterapja. 

Inhalatorium - Emanatorjum radowe.

W S P A N I A Ł A  PŁYWALNI A 
S O L A N K O WO - T E R M A L N A .

Kąpiele morskie, plaża, dancing, gry i zabawy na wolnem
powietrzu.

Najwybitniejsze zespoły muzyczne. Orkiestra Filharmonji War
szawskiej w parku. Teatr Narodowy z Torunia. Kino dźwięko
we. Wzorowy ogródek Jordanowski, ćwiczenia, gry i zabawy 

pod kierownictwem lekarza.

Wygodny dojazd kolejowy.
Sezon trwa od 1 maja r. b.

Informacyj udziela:
Dyrekcja Zdrojowiska i Komisja Zdrojowa.

G O C Z A Ł K O W IC E -Z D R Ó J  V .
Radjoaktywna solanka jodowo-bromowa.

Okolica lesista , w  pobliżu Beskidów. S tac ja  kol. i autobusow a.

Kuracje ryczałtowe od 140 zł. ZNIŻKI KOLEJOWE.
S z c z e g ó ł o w e  i n f o r m a c j e  i z a p i s y  w  W  a r  s z a w"i e: 

B i u r o  „ W I E D Z A  Z A W O D O W A "  W i I c z a 6. Telefon 8.83-84.

Posiedzenie Państw. Rady 
Do Spraw Uzdrowisk

Zgodnie z urzędowym komuni
katem „w najbliższym czasie ukażą 
się bilety turystyczne na 1000 i 
2500 kim. Pierwsze w cenie 30 zł. 
w III i 45 zł. w  II klasie pociągów 
osobowych. Drugie w cenie 60 zł. 
i 90 zł. Bilety te będzie mógł na
być każdy należący do jednego z 
towarzystw: P. T. Tatrzańskiego, 
Krajoznawczego, Beskidenverein 
i P. Z. Narciarskiego. Służą one do 
przejazdu w relacjach turystycz
nych aż do wyczerpania ilości ki
lometrów, na które opiewają. Prze
jazdy ulgowe następują przez ko
lejne wyzyskiwanie kuponów i 
stemplowanie ich w kasach bile
towych.

W ten sposób ujrzały światło 
dzienne indywidualne ulgi tury
styczne, oparte na podstawowych 
zasadach tego rodzaju ulg, które- 
mi muszą być: pewność, iż chodzi 
o członka organizacji prawidłowo 
funkcjonującej, uwzględnienie je
dynie relacyj prawdziwie tury
stycznych i minimalny kontyngent 
przewozowy w tych relacjach (ki
lometry), co usunie korzystanie z 
ulg dla przejazdów handlowych.

Ilość relacyj turystycznych zo
stała wzbogacona i nie krępuje się 
turystów obowiązkiem powracania 
z tych samych stacyj lub na tych 
samych szlakach”.

Wprowadzenie powyższych bile
tów przewidywały już W. T. w 
dniu 1 kwietnia r. b. Czego jednak 
nie przewidzieliśmy, to tego, że na 
powyższe zarządzenie trzeba bę
dzie czekać 6 i pół miesiąca, że u- 
każe się ono dopiero po upływie 
połowy sezonu turystycznego, i 
że będzie stanowiło uprzywilejowa
nie tylko 3 towarzystw z liczby 8, 
zrzeszonych w Związku Polskich 
Towarzystw Turystycznych.

Samo wprowadzenie omawia
nych biletów nie stanowi bynaj
mniej rozwiązania sprawy zniżek 
indywidualnych. Jest ono zaledwie 
drobnym ułamkiem nie tylko tego, 
co turystyka mieć winna i co po
siada w całej Europie, ale nawet 
tego, co posiadała u nas do 1 stycz
nia r. b.

Co przedewszystkiem rzuca się 
w oczy, to podrożenie biletów 1000 
kim.

Przy dawnej taryfie normalny 
bilet na odległość 1000 kim. III kl. 
na pociąg osobowy kosztował zł. 
45.40.

Jeżeli więc bilet 1000 kim. nar
ciarski kosztował zł. 80.— , stano
wiło to zniżkę przeszło 33V3 pro
cent.

Według obecnej taryfy normal
ny bilet kosztuje 34 zł., a więc 
zniżka na turystycznym bilecie 
wynosi tylko 4 zł. co stanowi nie  ̂
wiele ponad 10%.

W ten sposób bilety turystyczne 
1000 kim. podrożały o przeszło 
20% w stosunku do taryfy obo
wiązującej.

Bilety 1000 i 2500 kim. nie dają 
turyście w dalszym ciągu swobo
dy ruchów. Wymagają one jedno
razowej wpłaty przynajmniej 30 
zł., co w dzisiejszych czasach dla 
inteligencji pracującej, z której 
przecież składa się większość tu
rystów, stanowi poważną sumę. 
Nie został przytem ogłoszony spis 
stacyj wyjazdowych i docelowych 
i istnieją wszystkie dane, aby o- 
bawiać się, że większe miasta nie 
zostaną do tego spisu włączone, 
znowu z obawy przed „przejazda
mi handlowemi“.

Ta bajeczka o żelaznym wilku 
stale przewija się w zarządzeniach 
taryfowo - turystycznych i dziwić 
się tylko należy, czemu koleje są 
tak wrogo nastawione przeciwko 
handlowi, z którego w rezultacie 
przecież żyją.

To, że jeden na tysiąc prze
jazdów zostanie wyzyskany dla ce
lów handlowych nie może wywie
rać żadnego wpływu na samą za
sadę podróży turystycznych, któ
re muszą mieć w swym programie 
nietylko przyrodę, ale i kulturę, 
znajdującą się w miastach.

Gdybyśmy szli po linji wspom
nianych bajeczek o żelaznym 
wilku, należałoby w pierwszej linji 
skasować wszystkie bezpłatne bi
lety, otrzymywane tak hojnie 
przez personel P. K. P., który na- 
pewno nie używa ich w 100% dla 
celów wyłącznie służbowych. Le
piej więc z bajeczkami dać spo
kój.

Zmarnowanie połowy sezonu tu
rystycznego nie wyjdzie nikomu na 
dobre. Uzdrowiska, wciąż jeszcze

W dniu 8 b. m. redakcja W. T. 
otrzymała od swoich koresponden
tów z 2 punktów pogranicza pol
sko - czechosłowackiego zawiado
mienie, że tamtejsze władze cze
chosłowackie zaprzestały przepu
szczania na swój teren turystów  
z Polski, zaopatrzonych w prze
pustki lokalne oraz legitymacje P. 
T. T., uprawniające, jak wiadomo 
do przekraczania granicy.

Samowolne to „zawieszenie“ 
działania konwencji turystycznej, 
wywołało liczne komentarze.

Jako organ wyłącznie fachowy 
nie zamierzamy wyciągać z faktu 
tego żadnych wniosków politycz-

N a publicznem  dorocznem  posiedzeniu 
Po lsk iej A kadem ji U m iejętności, k tó re  
odbyło się dn ia  16 czerw ca b. r., prezes 
prof. S tan isław  W róblew ski, podał do 
publicznej w iadom ości uchw ałę W alnego 
Z grom adzenia  członków  te j w ysokiej in 
s ty tu c ji naukow ej, m ocą k tó re j u tw orzo
ny  zosta ł n a  B abiej Górze reze rw a t p rzy 
rody, będący zaw iązkiem  B abiogórsk ie
go P a rk u  N arodow ego. O dnośny u stęp  z 
przem ów ienia p. P rezesa  W róblew skiego 
brzm i w n astęp u jący  sposób:

„O chrona p rzy rody  je s t n iew ątp liw ie 
p ierw szorzędnym  po stu la tem  nauk i, ale 
pozatem  odpow iada rów nież uczuciu po
w szechnem u, uczuciu um iłow ania p rzy 
rody. I  te n  p ie rw iastek  uczuciowy dy
nam iką sw oją doprow adził do tego , że 
w  o sta tn ich  czasach ochrona ta  s ta ła  się 
nakazem  praw a.

Do m ają tków  A kadem ji należy  od r. 
1924 Z aw oja z północnym  stokiem  B a
b iej Góry. B ab ia  G óra, d roga  d la  m iło
śników  przy rody , posiada rów nież dużą 
doniosłość d la  nau k i i s ta ła  się z in ic ja 
ty w y  A kadem ji przedm iotem  badań  n a 
ukow ych, skoro ty lko  p rzesz ła  n a  je j 
w łasność. N ic też  dziw nego, że zo rg a
n izow ana ochrona p rzy rody  zapragnę ła  
w ziąć 'ją  pod sw oją opiekę, a  choć żą 
dan ia  je j —  m oże w łaśn ie  pod w pływ em  
owej p rzym ieszk i uczucia —  szły  daleko, 
jednak  p rzy  obustronnej dobrej w oli nie 
było trudno  dojść do porozum ienia. N a 
podstaw ie tak iego  porozum ienia W alne 
Z grom adzenie A kadem ji w  dniu 22 m ar
ca s tw ierdzając  znaczenie, jak ie  m a dla 
n au k i ochrona p rzy rody  i tw orzen ie  r e 
zerw atów , uchw aliło uznać za  reze rw a t

pominięte, straciły 2 sezony. To
warzystwa nie otrzymały większo
ści składek w ciągu pół roku. Jak 
będzie z ich budżetami, rozwojem 
i inwestycjami, nie trudno przewi
dzieć.

Uprzywilejowanie tylko 3 to
warzystw należy traktować jako 
akcję, wymierzoną przeciwko 
Związkowi Polskich Towarzystw 
Turystycznych, nie można bowiem 
znaleść innych argumentów dla 
pominięcia niektórych towarzystw.

Można jeszcze zrozumieć, że P. 
K. P. niechętnem okiem patrzą na 
jedno z towarzystw, które, ich zda
niem, zbytnio afiljowało. Co jed
nak można zarzucić pozostałym to
warzystwom ? Czy Automobilklub 
Polski zasłużył w czemkolwiek na 
votum nieufności? Czy afiljował,

nych, nie możemy się jednak 
wstrzymać od uwagi, że dotych
czas turystyka była jedyną dzie
dziną, która nie miała nic wspól
nego z polityką, i że nawet w chwi
lach największego napięcia stosun
ków polsko - czechosłowackich, 
konwencja turystyczna była zaw
sze honorowana.

Jak nas poinformowała p. za
stępczyni attache prasowego w 
poselstwie czechosłowackiem w 
Warszawie, zarządzenie, ograni
czające ruch turystyczny, trwało 
kilka dni i zostało obecnie już znie
sione.

obszar szczytow y B abiej G óry o po
w ierzchni p raw ie  650 h a  —  obszar, k tó 
rego znaczna część by ła  d la  poprzednie
go w łaściciela źródłem  dochodów.

U chw ała ta  godzi p o s tu la ty  naukow e 
ochrony p rzy rody  z ogólnem i in te re sa 
m i nauk i, k tó ry m  służy  m a ją tek  A k a
dem ji, a  rów nocześnie p rzyn io sła  zado
w olenie n aw et tym , k tó rzy  najżyw iej od
czuw ają piękno przyrody.

Śmiem m niem ać, że przez to  sta ło  
się zadość in tencjom  założycieli naszej 
in s ty tu c ji, k tó rzy  tw orząc ją  d la  popie
ra n ia  czystej nauk i jednak  n ie  sam ą ty l
ko czystą  naukę, a le rów nież naukę ja 
ko p rzedm io t za in teresow ań  społeczeń
stw a m ieli n a  w zględzie“ .

Połqczmy Małopolską 
z m orzem !

Na odbytym niedawno w Ja- 
remczu zjeździe turystycznym po
ruszono konieczność usprawnienia 
bezpośredniej komunikacji z miast 
Małopolski nad morze. Dzisiaj z 
braku dogodnych połączeń jazda 
ze Lwowa do Gdyni trwa około 25 
godzin (osobowym), tak iż dla 
mieszkańców tej dzielnicy wyjazd 
nad morze staje się wręcz odstra
szający. Przy układaniu najbliż
szego rozkładu jazdy sprawy te 
winny ulec zasadniczej poprawie. 
Tyle się pisze o morzu i rozbudo
wie Gdyni, a jednocześnie nie uła
twia się obywatelom masowych do
jazdów na miejsce.

jeździł w sprawach handlowych, 
popełniał jakieś nadużycia? Czy 
Podolskie Towarzystwo Turystycz
no - Krajoznawcze, posiadające tak 
piękny dorobek i tak wielkie" zasłu
gi dla najpiękniejszej dzielnicy 
Polski, jaką jest Podole, również 
zasłużyło na pominięcie ? A Ży
dowskie Tow. Krajoznawcze, czy 
zostało dlatego skreślone, że człon
kowie jego są „wyznania handlo- 
wegs“ ?

Nie chcemy tutaj wyliczać pozo
stałych towarzystw, nie możemy 
bowiem rozwiązywać rebusów i do
myślać się powodów usunięcia ich 
poza nawias tych skromnych ulg, 
jakie P. K. P. zdecydowały się 
przyznać innym.

Nie ulega jednak kwestji, że 
opinja turystyczna oczekuje w y- 
j a ś n i e n i a ,  w i n y  p o z o 
s t a ł y c h  ' 5 t o w a r z y s t w  
i jasnego określenia, dlaczego nie 
zasługują one na zniżki i dlaczego 
P. K. P. w urzędowym komunika
cie nie zaliczają ich do „prawidło-1 
we funkcyjnych”.

Gdyby P. K. P. nie wyjaśniły 
tej sprawy, należy uważać, że jej 
wyjaśnić nie mogą, a akcję swoją 
prowadzą bądź pod kątem godze
nia w interesy korporacyjne Zw. 
PolskichTow. Turystycznych, bądź 
też pod wpływem czyichś osobi
stych sympatyj, na które nie po
winno mieć miejsca.

Dołączenia do liczby 5 członków 
Z w. P. Tow. Tur. jeszcze jednego 
— nieczłonka, nie poprawia wcale 
sytuacji.

Wprost przeciwnie, towarzystwo 
to z punktu stało się uprzywilejo- 
wanem, posiadło bowiem prawo do 
zniżek zimą i latem, podczas kie
dy inne z ulg zimowych nie ko
rzystają.

Tego faworyzowania w żadnym 
przypadku nie można nazwać 
obj ektywizmem.

❖
Powyższe uwagi kreślimy w po

czuciu c związku dziennikarskie
go. Ten sai. obowiązek jednak na
kazuje nam zapisać na dobro Mi
nisterstwa Komunikacji, co mu się 
należy.

Przedewszystkiem więc —  zej
ście z martwego punktu. Wpraw
dzie trzeba było na to 6 i pół mie
siąca walki całej polskiej prasy, 
nie wyłączając przysięgłych po- 
chlebiaczy, wysiłków, wszystkich 
towarzystw, a wreszcie —  najsil
niejszego argumentu —  statysty
ki spadku przewozów, ale w każ
dym razie dowodzi to, że słuszne 
argumenty posiadają w Minister
stwie posłuch.

I nie to, że uzyskaliśmy okru
chy tego, co mieć powinniśmy, 
stanowić może pociechę, ale to, że 
Ministerstwo Komunikacji dało w 
stosunku do turystyki pewien kon
kretny wyraz dobrej woli, że zaczę
ło patrzeć na sprawę praw tury
stów z ich punktu widzenia, że po
rzuciło do pewnego stopnia pry
zmat fiskalizmu kolejowego i za
czyna sprawy traktować pod ką
tem szerokich zagadnień społecz
nych, związanych z turystyką.

Fakt ten napawać musi nadzie
ja każdego, komu jest drogą pol
ska turystyka, kto patrzy poważ
nie na szereg zagadnień społecz
nych, gospodarczych, kulturalnych 
i wychowawczych, związanych z 
nią.

Nie należy też wątpić, że pier
wszy ten krok jakkolwiek zupełnie 
niewystarczający, nie jest w tej 
dziedzinie ostatnim krokiem.

Braki, które zanotowaliśmy, da
dzą się łatwo usunąć przy dobrej 
woli Ministerstwa, o której nikt 
nie ma prawa wątpić.

W Państwowym Zakładzie Zdro
jowym w Ciechocinku odbyło się 
pod przewodnictwem dyrektora 
Departamentu Służby Zdrowia w 
Ministerstwie Opieki Społecznej, 
dr. Jana Adamskiego, posiedzenie 
Państwowej Rady do Spraw U- 
zdrowisk oraz sekcji uzdrowisko
wej Państwowej Naczelnej Rady 
Zdrowia. W obradach wzięli udział 
przedstawiciele Minist. Spraw We
wnętrznych, świata naukowo-le- 
karskiego, Związku Uzdrowisk 
Polskich, szereg wybitnych leka- 
rzy-balneologów, oraz _ dyrektorzy 
państwowych zakładów zdrojo
wych.

Na pierwszem posiedzeniu roz

ważono i przyjęto projekt rozpo
rządzenia Ministra Opieki Spo
łecznej o zmianie granic okręgu 
ochrony sanitarnej Zakopanego.

Na posiedzeniu sekcji uzdrowi
skowej P. N. R. Z. wygłoszono re
feraty na tem aty: zagadnienie
budownictwa w zdrojowiskach, 
zagadnienie higjeniczne, społecz
ne i zapobiegawcze w uzdrowi
skach, metody lecznictwa borowi
nowego w Polsce, oraz wytyczne 
dalszego rozwoju Buska w związ
ku z wartościami leczniczemi jego 
wód.

Po obradach uczestnicy konfe- 
rencyj zwiedzili Ciechocinek i je
go nowe inwestycje.

Co to ma zn aczyć?
Władze pograniczne czechosłowackie 

„zaw iesiły1' na kilka dni działanie polsko- 
czechosłowackiej konwencji turystycznej

P rof. dr. W ładysław Szafer, Kraków.
Przewodniczący Państw . Rady Ochrony Przyrody.

Park Narodowy na Babiej G ó rze
Doniosły czyn Polskiej Ak. Umiejętności
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Astronomowie 
przeciwko obserwatorium

W dn. 6 lipca b. r. odbyła się w 
Warszawie w lokalu Ligi Ochrony 
Przyrody konferencja informacyj
na w sprawie budowy kolejki li
nowej na Kasprowy Wierch w 
Tatrach. Obecni byli przedstawi
ciele nauki, turystyki i sztuki.

Przewodniczył prezes Ligi, prof. 
dr. Bolesław Hryniewiecki.

Po odczytaniu szeregu nadesła
nych listów i depesz, wyrażają
cych Lidze uznanie za jej stano
wisko w sprawie zachowania pięk
na krajobrazu tatrzańskiego, prze
wodniczący przedstawił obecny 
stan sprawy, stwierdzając, że prze
ciwko budowie kolejki wypowie
działy się sfery naukowe, tury
styczne i literackie oraz organiza
cje młodzieży. Przytem zwrócił u- 
wagę na wyłonioną w ostatnich 
czasach próbę usprawiedliwienia 
tej kosztownej imprezy przez do
czepienie do niej projektu budowy 
na Kasprowym Wierchu obserwa
tor jum astronomicznego i mete
orologicznego.

W tej sprawie zabierali głos 
prof. T. Banachiewicz, dyrektor 
Obserwator jum Krakowskiego i 
wiceprezes Międzynarodowej Unji 
Astronomicznej oraz prof. Wit
kowski, dyrektor Obserwator
ium Poznańskiego i wiceprezes 
Polskiego Towarzystwa Astrono

micznego. Prof. Banachiewicz u- 
waża, iż szczyty tatrzańskie z róż
nych powodów naogół nie nadają 
się pod budowę większego obser
wator jum astronomicznego, w grę 
wchodzićby mogła jedynie stacja 
astronomiczna o ileby — co jest 
mało prawdopodobne —  warunki 
obserwacyjne miały się tam oka
zać przyjazne. Ewentualne założe
nie stacji astronomicznej do re
gularnej pracy naukowej musiało
by być poprzedzone przez dłuższe 
stuuja nad warunkami astrono- 
miczno - atmosferycznymi. Już w 
r. 1905 mówca zorganizował był w 
tym celu wyprawę astronomiczną 
na żółtą Turnię nad Halą Gąsieni
cową ; wyniki tej wyprawy nie 
mogą jednak być uważane za mia
rodajne i pożądane są dalsze stud- 
ja, podobne do tych, jakie od sze
regu lat są prowadzone na dwóch 
beskidskich placówkach Narodo
wego Instytutu Astronomicznego: 
na górze Lubomir (Łysinie) i na 
Oklejnie pod Myślenicami. Wogó- 
le jednak pamiętać należy, że w 
Polsce potrzebne jest raczej wznie
sienie wielkiego narodowego obser
wator jum niż rozpraszanie środ
ków i sił na tworzenie dalszych 
drobnych placówek. Pozatem prof. 
Banachiewicz przypuszcza, że w 
sprawie obserwator jum wysoko

górskiego, jako interesującej szer
sze koła, wypowie się oficjalnie 
Polskie Towarzystwo Astronomicz
ne lub też Narodowy Komitet 
Astronomiczny.

Prof. J. Witkowski podziela zu
pełnie stanowisko prof. Banachie- 
wiecza, dodając, że na podstawie 
doświadczeń astronomów amery
kańskich budowa wysokogórskich 
obserwatorj ów w naszych szero
kościach geograficznych wydaje 
się niewłaściwa.

Ppułkownik T. Korniłowicz, 
przewodniczący Komitetu Witkie
wiczowskiego zaproponował utwo
rzenie w Lidze Ochrony Przyrody 
Funduszu Przyjaciół Doliny Ka
sprowe j, jednej z najpiękniejszych 
dolin polskich Tatr, uwiecznionej 
w „Na przełęczy“. Fundusz ten 
miałby na celu opiekę nad tą doli
ną zarówno pod względem przy
rodniczym, jak i folklorystycz
nym.

W dalszej dyskusji zabierali 
głos: prezes Zw. Polsk. Tow. Tu
rystycznych, St. Osiecki, prof. Po
litechniki, inż K. Drewnowski, 
prof. Zygmunt Limanowski i prof. 
J. Domaniewski.

Wszyscy mówcy j e d n o 
m y ś l n i e  p o t ę p i l i  p r o 
j e k t  k o l e j k i  n a K a- 
s p r o w y W i e r c h .

I

Ile to kosztuje
k t o  b ę d z i e  z a  t o p ł a c i ł ?

Wobec toczącej się w prasie pol
skiej dyskusji o zamierzoną budo
wę kolejki linowej na Kasprowy, 
interesujące będzie przedstawienie 
warunków eksploatacji oraz cen 
biletów jazdy 2 kolejek linowych 
w  Alpach. Cyfry, odnoszące się do 
kolejki w Alpach, przytoczone po
niżej, zaczerpnięto z artykułów 
inż. A. Lévy-Lambert, ogłoszo
nych w r. 1932 w wydawnictwie 
„Génie Civil”.

Lin ja kolejki w  Chamonix na 
szczyt Brévent rozpada się na dwie 
sekcje: Chamonix —  Planraz i 
Planraz — Brévent. Na pierwszej 
sekcji kursują wagoniki 30-to oso
bowe 4 razy na godzinę, na dru
giej wagoniki są o połowę mniej -

sze, ale kursują 6 razy na godzinę. 
W pierwszym roku istnienia ko
lejki, t. j. od września 1930 do 
września 1931 kolejka przewiozła 
20.435 osób. Ceny biletów były na
stępujące: Chamonix —  Brevent 
73 fr. fr., ta sama trasa w kierun
ku na dół 39 fr. fr., tam i z po
wrotem 80 fr. fr.

Kolejka linowa na Mont-Saleve 
pod Genewą 1200 m długości; czas 
jazdy pj-zy przeciętnej -  szybkości 
4 m na 1 sekundę wynosi 5 minut. 
Kolejka kursuje od godziny 8-mej 
do 23-ciej, a w  dnie świąteczne i 
niedziele całą dobę. Przeciętnie 
wypadają 43 kursy na dobę. Ce
na biletu wynosi 15 fr. szwajc., ce
na budowy kolejki 2.000.000

fr. szwajc., koszty eksploatacji
100.000 fr. szwajc. rocznie.

Długość linji Kuźnice — Ka
sprowy wynosi 4.200 m, podług ce
ny biletu na Mont-Saleve, cena bi
letu na Kasprowy wyniosłaby 
więc przeszło 50 fr. szwajc. Kolej
ka francuska jest znacznie tańsza; 
w stosunku do ceny jazdy na Bre- 
vent bilet na Kasprowy kosztował
by około 25 złotych. U nas mówi 
się jednak o cenie 6 do 7 żółtych.

Koszty budowy 1200 m na linji 
Mont-Saleve wyniosły blisko trzy  
i pół m iljona złotych, cztery razy 
dłuższa lin ja na Kasprowy ma rze
komo kosztować około li/o miljo- 
na złotych!

J. L.

... a wogóle kolejka spuchła
Niektórym szocowanym skąd

inąd organom prasy codziennej po
lecić można uważniejsze czytanie 
„Wiadomości Turystycznych“. Do
wiedziałyby się one jeszcze w  dniu 
15 kwietnia z naszego pisma, że 
sprawa kolejki wcale nie jest 
przesądzona w ostatecznem stad- 
jum, i że bynajmniej nie należy 
jeszcze przedwcześnie trjumfować.

Jakkolwiek więc niektóre orga
ny w ostatnich czasach znowu u- 
siłują społeczeństwu zasugestjo- 
nować potrzebę tej kolejki, zacho
dząc bądź ze strony narciarskiej, 
bądź z „obserwatoryjnej”, raz po
tępiając głosy profesorów, raz 
znowu podnosząc rozmaite cham
skie odezwania się, jednem słowem 
„w te i wewte“ stronę rzucając 
się, jak piskorz na piasku, posia
damy dane na to, aby znowu po
twierdzić, że sprawa kolejki na 
Kasprowy Wierch w obecnej chwi
li zupełnie nie ruszyła z punktu,

na którym znajdowała się przed 
paroma miesiącami.

Prace przy trasowaniu kolejki, 
o których z takim triumfem pisa
no, polegają na tem, że przed kil
koma miesiącami postawiono kilka 
słupków w kierunku od Kuźnic do 
Kasprowego Wierchu, oraz na wy
cięciu kilku świerków. Na jednym  
ze słupków powieszono chorągiew
kę i na tem się skończyło, żadnych 
robót dalszych od tego czasu w te
renie nie prowadzono.

Należy też przypuszczać, że 
żadne dalsze prace w najbliższym  
czasie nie zostaną przesiębrane, 
jak nam bowiem wiadomo, czynni
ki decydujące wcale nie powzięły 
jeszcze żadnej ostatecznej uchwa
ły. Wprost przeciwnie, powzięcie 
odnośnej uchwały napotkało na 
sprzeciwy ze strony kilku mini
sterstw, zainteresowanych również 
w tej sprawie.

O ile wiec nie można twierdzić,

że sprawa kolejki na Kasprowy w 
dzisiejszem stad jum przesądzona 
już jest w sensie negatywnym,, o 
tyle jest zwyczajnym bluffem  
twierdzenie, że sprawa jest już po
zytywnie dla1 budowy kolejki załat
wiona.

Najlepszem określeniem obecne
go stad jum budowy jest stare 
sportowe wyrażenie, że kolejka 
narazie „spuchła“.
INFORMACJA

PRASOW A
POLSKA

Agencja wiadomości prasowych 
w wycinkach.

W ARSZAW A, Bracka 5, tel. 941 53 
Wycinek z wydawnictwa:

Wiadomości Finansowe. W arszaw a 1932
Wycinki z gaze t  z ar tykułami i wiado

mościami w zakres ie  wykazanych zagad
nień i spraw — to  n iezbędna  nowoczes
na ,,g aze ta  g a ze t” Informacji Prasowej 
Polskiej,  indywidualn ie  do  potrzeb  każde
go jej abonen ta  redagowana  oraz czyn ią 
ca zbądnem  czytanie  całego m nós tw a  ga 
ze t  z czasopism kra jowych i zagranicznych.

Propaganda turystyki w stolicy
Związek Propagandy Turystycz

nej m. st. Warszawy, po zupełnem 
zakończeniu prac organizacyjnych, 
przystąpił do zewnętrznej działal
ności.

W czasie odbytej niedawno kon
ferencji prasowej zapoznali dzien
nikarzy z działalnością i planami 
Związku pp. min. Zyndram-Ko- 
ściałkowski, prof. Loth i dyr. B. 
Jeżewski, którzy w szeregu prze
mówień nakreślili główne wytycz
ne, jakiemi Związek będzie się kie
rował.

Akcja Związku idzie przede- 
wszystkiem w kierunku „ucywili
zowania” Warszawy. Związek pra
gnie odrobić wszystko, co w dzie
dzinie zewnętrznej estetyki i co
dziennej uprzejmości przez tyle 
lat leżało odłogiem. Plany te są 
rzeczywiście interesujące. Warsza

wa, której domy pozbawione są 
wszelkiej żywnej ozdoby w posta
ci zieleni i kwiatów, której szyldy, 
witryny i fronty przeraźliwie przy
pominają Pacanów, a mieszkańcy 
są gburowaci i opryskliwi —  by
najmniej nie prezentuje się zachę
cająco dla przybyszów.

W tę słabą stronę uderza więc 
przedewszystkiem Związek. Wyda
no odezwę do ludności, w planie 
jest systematyczna przemiana ele- 
wacyj i wystaw sklepowych na 
estetyczne, projektowane są „świę
ta ulic”, etc.

Niezależnie od tego rozwija się 
przewodnictwo. Związek posiada 
już szereg wykwalifikowanych 
przewodników, władających obce- 
mi językami.

Policjanci, pełniący służbę ze
wnętrzną na ulicach, zostali zao-

patrzeni w przewodniki i informa
tory turystyczne. Organizacja biu
rowości oraz obsługi zgłaszających 
się do biura turystów została po
myślnie rozwiązana.

Jednem słowem Związek uczynił 
narazie wszystko, co energiczna i 
planowa praca mogły zdziałać w 
ciągu krótkiego czasu. Dalsze po
wodzenie akcji Związku zależne 
będzie od poparcia, jakiego udzie
li mu warszawskie społeczeństwo, 
pomnąc, że każdy mieszkaniec re
prezentuje stolicę wobec obcego i 
że od niego samego zależeć będzie 
opinja, jaką Warszawa zdobędzie 
u obcych.

Pierwszym probierzem tego sto
sunku ludności do przyjezdnych 
będzie planowany „Festival War
szawski”, o którym doniesiemy w 
swoim czasie.

Pokaz pociqgu rajdowego
W dniu 2 lipca Warszawska Dy

rekcja P. K. P. zorganizowała po
kaz prasowy specjalnego pociągu 
rajdowego, który następnie w dniu 
7 b. m. udał się w podróż okrężną 
po Europie.

Pociąg składa się z szeregu nor
malnych wagonów II kl. o siedze
niach wznoszonych w górę na noc, 
z wagonu baru-dancingu, oraz z 
wozu kąpielowego.

Ten ostatni stanowi najciekaw
szą część pociągu. Jest to świeżo 
wykończony wóz, pierwszy tej 
wielkości w Polsce, którego budo
wa została rozwiązana nader cie
kawie, pomysłowo i praktycznie 
według projektu radcy inż. Kuka 
z warsztatów kol. Kraków-Pło- 
szów. Wykonawcą technicznym 
jest kierownik wymienionych war
sztatów, inż. Janiszewski.

Wagon składa się z następują
cych części: w środku znajduje się 
mały salonik — poczekalnia, este
tycznie urządzony. Z jednej strony 
kury tarza znajdują się 4 kabiny 
natryskowe, z drugiej zaś 2 kabi
ny kąpielowe. W kabinach natry
skowych działają prysznice z wo
dą zimną i gorącą, bijącą pod ci
śnieniem 2 atmosfer, osiąganem  
przez przewody, łączące wagon z 
parowozem. Kabinki urządzone są 
b. celowo i estetycznie.

Kabiny kąpielowe posiadają zu
pełnie normalne wanny białe i 
sprawiają wrażenie pokojów kąpie
lowych.

W końcu kurytarza znajduje się 
z jednej strony mała kotłownia, z

drugiej zaś przedział z umywal
nią, przeznaczony dla fryzjera.

Całość, bardzo celowa i w naj
drobniejszych szczegółach przysto
sowana do praktycznego wykorzy
stania, stanowi niewątpliwie cen
ną zdobycz P. K. P. i należałoby 
sobie życzyć, aby podobnych wago
nów znalazło się jak najwięcej.

*

Samo przystosowanie czterooso
bowych przedziałów II kl. do dłuż
szych podróży nie zdaje się być 
bardzo celowem. Przebycie kilku
nastu nocy w tych przedziałach 
nasuwa szereg zastrzeżeń: przede
wszystkiem dla normalnego snu 
czterech osób przedziały zawierają 
zbyt mało powietrza. Otwieranie 
okien nie zawsze da się uskutecz
nić, gdyż wystarcza, w myśl prze
pisów kolejowych, aby jeden z pa
sażerów zaprotestował, a wtedy 
okno musi być zamknięte. Następ
nie bardzo kłopotliwe będzie roz
bieranie się i ubieranie czterech 
osób, przy panującej ciasnocie w 
przedziale, co jednak będzie mu
siało się odbywać jednocześnie wo
bec ścisłego programu każdej wy
cieczki, wymagającego od uczest
ników jednoczesnego opuszczenia 
wagonu. Również mycie się ok. 30 
osób o mniej więcej jednej porze 
w 2 umywalniach jest bardzo nie
praktyczne, nie mówiąc o tem, że 
umywalnie te umieszczone są ra
zem z ubikacjami ustępowemi, co 
jeszcze więcej je zaprząta. Wagon 
kąpielowy niewiele tutaj pomoże, 
gdyż może on obsłużyć jednocześ

nie zaledwie 6 osób, zajmujących 
go znacznie dłużej niż umywalnię 
wagonową. Nie od rzeczy też bę
dzie wspomnieć o niewygodzie, wy
nikającej z przetrzymywania bie
lizny oraz ubrania przez szereg 
dni w kufrach i walizkach. Niektó
re części bielizny oraz wszystkie 
ubrania wydostawane będą stam
tąd w stanie nienadającym się do 
użytku bez prasowania. Nie można 
też wymagać, aby podróżny, uda
jący się na 12-o dniowy rajd nie 
zabierał ze sobą przynajmniej jed
nego zapasowego garnituru ani 
zapasu sztywnych kołnierzyków. 
Ubrania damskie jeszcze więcej u- 
cierpią na zbyt długiem przetrzy
mywaniu ich w zamkniętych ku
frach i walizkach.

Z powyższych względów wagon 
rajdowy nie wytrzymuje najmniej
szego porównania z kabiną okręto
wą.

¥

Powyższe nie oznacza bynaj
mniej, że sam pomysł pociągów 
rajdowych jest zły. Należy je* tyl
ko więcej przystosować do roli ho
teli przez zmniejszenie ilości osób, 
zajmujących jeden przedział, wpu
szczenie w ściany jakichś nawet 
najskromniejszych nawet szafek 
do ubrań, powiększenie liczby u- 
mywalni. Jednem słowem — dla 
rajdów należy zbudować specjal
ny typ wagonów osobowych. Do
tychczas używane stosować można 
tylko do podróży, których czas 
trwania nie jest dłuższy nad dwie 
doby.

Hallo, Danziger Verkehrszentrale!
W i r  w a r n e n !

Podczas zwiedzania przez wy
cieczkę gimnazjum żeńskiego J. 
Taczanowskiej z Warszawy kościo
ła Najśw. Panny Marji zdarzył się 
nieprawdopodobny wypadek.

Miejscowi przewodnicy, oprowa
dzający wycieczkę po kościele, sły
sząc polską mowę, w ordynarny 
sposób zwrócili się do uczestniczek 
wycieczki, zabraniając dziewczę
tom mówić po kościele po polsku.

Na protest kierownictwa wy
cieczki przeciw temu niesłychane
mu żądaniu przewodnicy oświad
czyli, że zakazują mówienia po 
polsku na podstawie rozporządze
nia senatu. Wiadomość o tym in
cydencie wywołała w społeczeń
stwie polskiem zrozumiałe oburze
nie.

*

W dniu 5 czerwca bawiły w 
Gdańsku dwie wycieczki z War
szawy i z Poznania, które oprowa
dzali po mieście przewodnicy ze 
Związków Polaków. Kiedy wyciecz
ki wraz z przewodnikami chciały 
na statku zwiedzić port gdański, 
przewodnicy niemieccy instytucji 
turystycznej „Danziger Verkehrs 
Zentrale“, oczekujący na statku, 
zabronili polskim przewodnikom 
wejść na pokład i sami podjęli się 
oprowadzić wycieczkę, udzielając 
wyjaśnień w języku niemieckim i 
francuskim (!).

Fakt ten świadczy, że gdańskie 
władze usiłują odebrać opiekę nad 
polskimi turystami w Gdańsku

czynnikom polskim i podporządko
wać ich instytucji gdańskiej."

Jak się dowiadujemy polskich 
przewodników nie wpuszcza się 
również do Dworu Artusa.

W y j a ś n i e n i e

Uzupełniając art. p. Haliny Min 
kiewiczowej o organizacji Zw. 
Uzdr. Polskich, zamieszczony w Nr! 
12/13 WT zaznaczamy, że w pra
cach nad organizacją przyszłego 
Instytutu Balneologicznego bierze 
również czynny udział dyr. Stani
sław Wiśniewski, wiceprezes Zw. 
Uzdr. Polskich, w charakterze 
członka Komitetu Organizacyjne
go.

26-u w Ciechocinku
W  o sta tn ich  dniach czerw ca n a  zap ro 

szenie D yrekcji zak ładu  w Ciechocinku 
w y jechała  z W arszaw y  g ru p a  dzienni
k a rz y  w  liczbie 26 n a  w ycieczkę, m a ją 
cą n a  celu zw iedzenie tego  w arto śc io 
w ego uzdrow iska.

W ycieczce przew odniczyła p. H. M in- 
kiew iczow a, dyr. Zw. U zdrow isk  P o l
skich , k tó ra  rów nież ob jęła  s tro n ę  o r
g an iza cy jn ą  od s tac ji W arszaw a Głów
n a  do s ta c ji C iechocinek Główny, aby  
n a  m iejscu  oddać n as w  ręce doskonałej 
o rg an izac ji dyr. W iśniew skiego.

P rzy jeżdżam y  około 8-ej w ieczorem , 
w itan i p rzy n a jm n ie j ja k  A m m anulah  
dźw iękam i o rk ie s try , pod b a tu tą  m is trza  
B ron isław a Szulca.

Po p o w itan iu  przez dyr. W iśniew skie
go o trzy m u jem y  k w a te ry  i śp ieszym y, 
aby  co p ręd zej doprow adzić do po rząd 
k u  tu a le ty  po k ilkugodzinnej podróży. 
O dziew ią te j czeka n as bankiet.

B A N K IE T

B ankiet odbyw a się w  sa li „E u ro p y “ . 
P iękne n a k ry te  s to ły  zastaw ione im po
nu jącą  b a te r ją  bu te lek , efek tow nie p rzy 
b rane  kw ia tam i o raz  zielenią.

Po zaspokojeniu  p ierw szego  głodu 
rozpoczynają się p rzem ów ienia. S łucha
m y słów dyr. W iśniew skiego, k tó ry , 
akcen tu jąc rolę p ra sy  w  rozw oju  u zd ro 
wisk, w znosi to a s t  n a  je j cześć. Odpo
w iada m u k ilku  z pośród  nas. Są to  s ta 
rzy  w e te ran i w ycieczek p rasow ych  do 
Ciechocinka. Jeżdżą  tu ta j  m niej w ięcej 
o te j sam ej porze ro k  rocznie, ro k  rocz

n ie  z ja d a ją  tę  sam ą ilość p o traw  i w y
p ija ją  te  sam e ilości alkoholu. Ciecho
cinek zn a ją  n a  w ylo t, in te re su je  ich więc 
ty lko  coroczny postęp  w  jego  rozw oju. 
Jed en  z n ich już zdąży ł przebiec przez 
uzdrow isko i oto w m ow ie sw ojej już 
da je  w yraz  w rażeniom  „z lo tu  p ta k a “ .

Inn i m ów ią o w ielk iej p racy , w łożo
nej w  rozw ój C iechocinka i o roli, jak ą  
odegra ł w  nim  dyr. W iśniew ski. D alej 
podnoszone są  zasług i przew odniczki 
wycieczki. Jeden , szczególnie u ta le n to 
w any, w yg łasza  to a s t  w ierszem , inny 
znow u p rzem aw ia  nie jako  dziennikarz, 
ale... jako  konsum ent ko lacji, oddając 
je j spraw iedliw ość. K ażdy to a s t p rze
p la tan y  je s t  obficie rozm ow ą i podlew a
n y  niezgorzej. B a te r ja  bu telek  p racu je  
ja k  w czasie ognia  hu raganow ego , na 
pozycjach z jaw ia ją  się now e posiłki...

N astępn ie  całe tow arzystw o  schodzi 
do dolnej sali, gdzie obow iązki u p rz e j
m ego gospodarza  lokalu  spełn ia  nasz 
s ta ry  p rzy jac ie l z W arszaw y , dy r. M aj- 
de i gdzie k oncertu je  p rzew yborna  o r
k ie s tra  G olda i P ete rsbu rsk iego .

P ijem y  kaw ę. Część z pośród nas pu 
szcza się w  ta n y , część zaś u la tn ia  się 
po pew nym  czasie do k w ate r. Ju tro  cze
k a  n as dzień p racy .

Z W IE D Z A M Y  P A R K  I Z A K Ł A D Y

Z bió rka  n a z a ju trz  o 9 i  pół pod ko
lum nam i p ija ln i w ód w  P a rk u . W szyscy 
z jaw ia ją  się dość p u n k tua ln ie , oprócz 
w czorajszego  „konsum en ta“ . O czekuje 
n a s  ju ż  dyr. W iśn iew ski w raz  z d-rem

Iw anow skim , naczelnym  lekarzem  zdro
jow iska, k tó ry  dopiero p rzyby ł z u rzę 
dow ej podróży do W arszaw y. O rk ies tra  
pod dyr. B. Szulca znowu w ycina jak iś  
kaw ałek  n a  n aszą  cześć.

F ig le  się ty m  razem  „skończyli“ . Po 
oberku już w yw ie trza ł w szystk iem  z 
głów  w czora jszy  n a s tró j bankietow y. 
D ziennikarze znow u zn a jd u ją  się na  s ta 
now iskach. K ażdy  p rze ję ty  je s t  już 
sw em i obow iązkam i zawodowem i. P ra 
g n ą  te ra z  zw iedzać, w idzieć, notow ać. 
Po k ró tk ie j przechadzce w cieniu s ta 
rych  drzew  parkow ych rozpoczynam y 
zw iedzanie, w edług zgóry  ułożonego p la 
nu.

N ajp ie rw  więc łaz ienk i solankow e, 
specjalność Ciechocinka. P ierw szy  
gm ach, to  s tu le tn ia  budow a, bez W oro- 
now a odm łodzona i zao p a trzo n a  w  
w spółczesne u rządzen ia  kąpielow e. N ie 
b rak  tu  niczego. S ta ru szk a  m a naw et 
sygnalizację  św ietlną, zastęp u jącą  h a ła 
śliw e dzw onki n a  służbę. C zystość n ie
pokalana .

N astępn ie  te rm a  solankow a. D w a 
baseny : jeden  k ry ty , d ru g i o tw arty . N a 
tu ra ln e  ciepło ziem i ogrzało  życiodajną 
solankę. S z tu k a  techników  w puściła  ją  
w  p ierw otnym  s tan ie  do basenów . N au 
k a  lek a rzy  p rzy s ła ła  tu  c ierpiących, a  
sp raw n a  ad m in is tra c ja  uczyn iła  w szy
stko , aby  ich należycie w ym oczyć i po
solić. P ły w a ją  w  g ę s te j soli, n iczem  k il
ki. I w ychodzą po kąp ie li w zm ocnieni, 
odśw ieżeni, zgnębiw szy sw oje a r tre ty -  
zm y, rozparzen i i zadowoleni.

Z akład  hydropatyczny . T u ta j moczy 
się pacjen tów  już w  słodkiej wodzie, 
a le n ie  zw yczajnie, lecz w ym yślnem i sy 
stem am i. W oda dociera  tu ta  i do skóry  
p ac je n ta  z każdej s trony . Od g ó ry , od

dołu, z boków, naukos, pod w szystk iem i 
k ą tam i i pod każdem  ciśnieniem . K rop 
le, s trum ien ie , deszcze, u p u sty , zim no i 
gorąco. P o tem  p ac je n t idzie pod koc, od
poczyw a i w yb iega  z w ilczym  ape ty tem  
do najb liższej re s tau rac ji.

N astępn ie  kąp iele  p iankow e, dające 
pełną  w annę w spaniałego  k rem u, p rze 
czyszczanie je l it  w  sposób w yrafin o w a
ny, in h a la to rju m , kąp ie le  borowinowe, 
p rzy  k tó ry ch  p ac jen t zak łada  n a  głowę 
p ryszn ic  um ysłow y, potem ...

N a w ołow ej skórze nie sp isze tych  
w szystk ich  cudów, k tó re  pokazu je nam  
dr. Iw anow ski w  otoczeniu lekarzy  k aż 
dego paw ilonu. D yr. W iśniew ski stoi 
ty lko  n a  uboczu i od czasu  do czasu 
w trą c a  uw agi. D ziennikarze ciekaw ie 
og ląd a ją  szczegóły, p y ta ją  się, nudzą, 
sam i p róbu ją , w k ład a ją  ręce gdzie nie 
po trzeba , jednem  słowem  —  in te resu ją  
się.

A U TO STR A D A
A  oto n a jśw ieższa  po basen ie  chluba 

Ciechocinka. A u to s tra d a  w k ie runku  R a 
ciążka. Połączy ona Ciechocinek z m a
g is tra lą  szosową, b iegnącę do T orunia , 
z d ru g ie j zaś s tro n y  da  uzdrow isku  do
stęp  kołow y do W isły. R oboty  w pełnym  
biegu. 4 i pół k ilo m etra  a s fa ltu  już n ie 
długo zapełn i się ruchem  sam ochodów.

D w adzieścia powozów w raca  z m ie j
sca budow y i za trzy m u je  się p rzed  bu
dynkiem  ośrodka p racy , gdzie m ieszka
ją  młodzi opaleńcy, za trudn ien i p rzy  
budow ie szosy. J e s t  południe. P rze rw a  
przedobiednia. N iek tó rzy  śp ią  w cieniu 
jab łonek , jeden  naw et z psem . Inn i cze
k a ją  i  oczy im  w yłażą, k iedy w ciąga ją  
sm akow ite  w onie, dochodzące z kuchni. 
D ziś będzie k ie łbasa  z k ap u stą . Jedzie- 
m y dalej.

M ORZE C IE C H O C IŃ SK IE

—  N a m arm u rze  w yryć te  słowa— od
zyw a się w czora jszy  „konsum ent“ , k tó 
ry  w m iędzyczasie znalazł się, i u s ły 
szał, że jedziem y do basenu.

P rzed tem  jednak  odbyw am y spacer 
pod tężn iam i. P ow ietrze  je s t  słone, n a  
w arg ach  osadza się sól. W oda ścieka po 
w iklin ie, zapełn ia jącej po tężne ru sz to 
w anie, zbudow ane jeszcze za czasów  
S taszica, tem  n ie  m niej n iety lko  nie 
zbutw iałe, a le zim pregnow ane n a  k a 
m ień przez  solankę. T rzy  w ielkie tęż- 
nie. 27 hek ta rów  lasu  sk łada  się n a  nie. 
D rzewo, uży te  n a  ich budowę, załado
w ane do w agonów , u tw orzy łoby  pociąg  
d ługości od K u tn a  do Ciechocinka.

M iędzy tężn iam i P a rk  Zdrow ia. N a 
tu ra ln e  in h a la to rju m  solankow e. T u ta j 
człowiek m usi w dychać solankę, chce, 
czy nie chce. W chodzi ona w  niego n ie 
ty lko  gard łem  i nosem , ale w szystk ie 
m i po ram i skóry . W  P a rk u  p iękny  og ró 
dek jordanow ski. M aleńkie n ag u sy  pod 
przew odnictw em  in s tru k to ra , baw ią się, 
m asze ru ją , u p raw ia ją  m aleńkie  sporci- 
ki.

D alej ju ż  sam  basen  w e w łasne j oso
bie. M orze Ciechocińskie, do k tó rego  
w stęp  prow adzi p rzez  p iękne nowocze
sne, ślicznie w ykończone szatn ie . N ie 
każdy  m oże się dostać z n ich do basenu. 
M usi p rzed tem  um yć nogi, sp łukać się 
pod prysznicem , s tan ąć  n a  baczność 
przed lekarzem , kon tro lu jącym  czy n a 
daje  się do w spólnej kąpieli. P o tem  do
piero może włożyć sw oje m a jtk i k ąp ie 
lowe i w ejść do wody.

Z apobiegliw a o rgan izac ja  w ie, że 
dzienn ikarze chodzą bez m ajtek , z a s ta 
liśm y też  p rzygo tow ane kostjum y. Po 
chwili p ław im y się w  3%  solance, k tó 

ra  n as unosi n a  pow ierzchni. P ływ ać w 
tych  w arunkach  je s t bardzo łatw o, bez 
najm nie jszego  też  w ysiłku  l e ż y ’ s ię  
zw yczajnie n a  wodzie, g ę s te j i ciepłej

K to  p rag n ie  ochłody, może dostać ż 
p u nk tu  p rąd  zim nej wody słodkiej z 
jednego z pobliskich hydran tów . N ie
k tó rzy  długo trz y m a ją  głow y pod hy 
d ran tem  i dopiero zaczynają  rozum ieć 
czem  je s t ten  n a jp iękn ie jszy  w E urop ie  
basen, jak im  tru d em  i kosztem  został 
zbudow any i ja k  szczegółowo pom yślą 
ny  je s t  tu ta j  każdy  de ta l pod względem 
zdrow otnym , arch itek ton icznym , e s te 
tycznym  i rozryw kow ym .

Po o rzeźw iającej kąp ie li —  obiad.

OBIAD, PO ŻE G N IA N IE, POW RÓT

O biad na  traw ie , w  cieniu kąp ieli ba 
senow ej. S tó ł ty m  razem  niesam ow i
cie w iększy m z w  czasie w czorajszei ko 
lacji. O kazuje się, że d ru g ą  j eg0 
za ję ła  w ycieczka w arszaw skich  lekar™  
L ekarze , ja k  lekarze. Jedzą , p ija  lulki
palą . N a liczne przem ów ieniaP końcowe 
m e re a g u ją  My, w ycieczka, p rzem aw ia
m y do dyrekcji, naczelnego lekarza , do 
całego Ciechocinka, do sam ych siebie —  
a  oni an i słowa. Zjedli, ob tarli u s ta , po
łożyli serw etk i i  poszli sobie. T acy już 
są  lekarze. K toś ob jaśnił nam  w reszcie

Cw H ° i Z1- ^ z w y c z a jn i e j  w  świecie 
ci „h o fheferanc i“ cm en tarzy  speszyli się 
w idokiem  Ciechocinka i jego  u rządzeń  i 
odrazu zrozum ieli, że tu ta j  nic nie po- 
lad zą . Ciechocinek je s t  siln iejszy  od 
nich.

P rz y  stole naszej b raci gw arno  i ro j- 
no. W  osta tn iem  pożegnalnem  przem ó
w ieniu  p ro s i dyr. W iśniew ski aby  p r a 
sa pam ię ta ła  nada l o jego uzdrow isku. 
P rzy rzekam y , bo tru d n o  nie pam iętać.
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Bolączki turystyki na szlakach  
Wilno — Narocz, Wilno — Druskieniki

Rozwój turystyki na ziemi Wi
leńskiej postępuje żółwiem tem
pem. W granicach jednakże możli
wości —  przy dzisiejszej sytuacji 
gospodarczej — robi się wszystko, 
co się może. N iestety czasem i te 
małe możliwości nie są wykorzy
stywane odpowiednio.

Jak pisze Kur jer Wileński w o- 
statnich dniach Dyrekcja P. K. P. 
w  Wilnie uruchomiła stały pociąg 
wycieczkowy do Kobylnika. Jest 
to inowacja bardzo pożyteczna, po
nieważ udostępnia jezioro Narocz 
i jego okolice dla najliczniejszych 
wycieczek. Można z Wilna dojechać 
wygodnie do stacji kolejowej Ko- 
bylnik, a stamtąd już niedaleko do 
brzegów „morza wileńskiego“. To 
„niedaleko“ wyraża się jednak 
do pierwszego schroniska ilością 
trzech kilometrów, zaś do drugie
go —  około 18-tu. Powstaje teraz 
pytanie —  czy pomyślał kto o zor

ganizowaniu dojazdu do schro
nisk? W jaki sposób bowiem wy
cieczkowicz pokona odległość trzech 
lub 18-tu kilometrów? Nie każdy 
pójdzie na piechotę —  tem bar
dziej w dnie upalne. Należałoby 
zorganizować na tych odcinkach 
stałą komunikację autobusową od 
pociągu i do pociągu. Zdaniem na- 
szem leży to w kompetencji urzę
du wojewódzkiego, który może 
skłonić związek właścicieli autobu
sów do zaopiekowania się tą lin ją. 
W przeciwnym razie nie można się 
spodziewać licznej frekwencji w 
pociagach do Kobylnika.

Drugi wypadek dotyczy Dru- 
skienik.

Z nastaniem lata Dyrekcja P. 
K. P. w Wilnie ma możność zorga
nizowania licznych wycieczek do 
zdrojowiska. Można też przewidy
wać liczną frekwencję —  do kil
kuset osób. N iestety jednak nara-

zie, mimo wszelkich możliwości i 
nawet sprzyjających okoliczności, 
władze kolejowe nie mogą marzyć 
o "odobnych wycieczkach. Przy
czyną tego jest brak połączenia 
komunikacyjnego między stacją 
kolejową a uzdrowiskiem na odle
głości 18 kim. Wydział komunika
cyjno - budowlany urzędu woje
wódzkiego w Białymstoku wydał 
bowiem zaledwie dwie koncesje 
autobusowe na tę linie. W obecnej 
więc chwili na odcinku stacja ko
lejowa —  uzdrowisko mają prawo 
kursować tylko dwa autobusy. Jak 
się dowiadujemy autobusy te po
siadają maksimum po 20 miejsc, 
& jeden z nich znajduje się obec
nie w naprawie. Oczywiście taki 
stan rzeczy uniemożliwia organi
zowanie wycieczek zbiorowych, 
obecnie popularnych i będących na 
czasie.

Korzystanie z pociągów popularnych
Wskazówki dla organizatorów wycieczek.

Na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Komunikacji z dn. 
17.1. 1934 r., oraz dodatkowego 
rozporządzenia z dn. 24.111. 1934 
r. uruchamiane są do miejscowo
ści o znaczeniu turystycznem po
ciągi popularne. Pociągi te mają 
być organizowane przez Dyrekcje 
Okręgowe Kolei Państwowych, 
bądź też przez biura podróży, to
warzystwa turystyczne i krajo
znawcze, lub inne organizacje i 
instytucje o charakterze społecz
nym. Pociągi winny być zamawia
ne we właściwych Dyrekcjach O. 
K. P. Przy zamawianiu pociągów 
wymagana jest kaucja w wysoko
ści, oznaczonej przez Dyrekcję O. 
K. P. (minimalne 50 zł.). Pociągi 
popularne mogą być uruchamiane 
zasadniczo tylko na niedziele lub 
święta, przyczem wyjazd winien 
nastąpić w  niedzielę lub święto w

godzinach porannych, a powrót do 
stacji, z której pociąg wyszedł, te
go samego dnia wieczorem. Przy 
wycieczkach na większą odległość, 
wyjazd może nastąpić w sobotę 
lub w dzień przedświąteczny, a 
powrót w poniedziałek lub w dzień 
poświąteczny. Opłaty za przejazd 
pociągami popularnemi przy licz
bie uczestników wycieczki mini
mum 300 osób —  pobierane są ze 
zniżką 60 proc. od zeszłorocznej 
taryfy (obowiązującej do dn. 31. 
XII. 1933 r.) bez względu na szyb
kość pociągu popularnego, oraz ze 
zniżką 70 proc. —  przy liczbie u- 
czestników minimum 400 osób. U- 
czestnik wycieczki pociągiem po
pularnym obowiązany jest zająć w 
nim mipjsce na stacji wyjścia po
ciągu. Uczestnicy pociągu popular
nego na zamówienie, przybywają
cy koleją z miejscowości położonej

dalej, niż o 50 kim. od stacji wyj
ścia pociągu —  przy dojeżdzie do 
tej stacji wyjścia pociągu i przy 
powrocie korzystają z tej samej 
zniżki, co przy przejeździe danym 
pociągiem popularnym. Podróżni 
jadący pociągiem popularnym, mo
gą wziąć do przedziału 10 kg. ba
gażu, oraz przybory sportowe (na
miot, składak, narty, saneczki i t. 
p.) Kajaki przewozi się w wago
nie bagażowym, za opłatą po 1 zł. 
od sztuki.

W wyjątkowych wypadkach Mi
nisterstwo Komunikacji zezwala 
podróżnym na przebywanie w no- 
ciągu popularnym podczas postoju 
na stacji. Za nocleg w  wagonie po
bierana jest wówczas opłata po 50 
gr. od osoby, oraz po 1 zł. w zi
mie, w razie ogrzewania pociągu, 
gu.

Min. Marjan Zyndram- Kościałkowski
O  TU RYSTYCE w W O J. BIAŁO STOCKIEM

M inister Spraw  W ewnętrznych, M arjan Zyndram-Kościałkowski, będąc jeszcze 
wojeicodą białostockim, zamieścił w r. 1931 w „Wiadomościach Turystycznych“ 
piękny opis swojego województwa.

Dziś, kiedy autor za  ja/. jedne z najw yższych stanow isk w  Rzeczypospolitej, 
ciekawem będzie niewątpłiwie przytoczenie tego opisu, wprawdzie niedługiego, ale 
wysoce icartościowego pod wzgłędem turystycznym  i obleczonego w  piękną form ę 
literacką.

Redakcja.

Województwo Biaołstockie jest 
pod względem turystycznym bo
daj jednem z najciekawszych w 
Rzeczypospolitej. Dzieli się ono 
jakby na 4 strefy co do swego ty
pu i charakteru: białostocką, gro
dzieńską, suwalską i łomżyńską, 
a posiadając kilkusetkilometrową 
granicę polsko-litewską z jej spe- 
cyficznemi, a dla naszego państwa 
doniosłemi zagadnieniami, stwa
rza szereg ciekawych i bardzo 
charakterystycznych problematów 
natury politycznej i społecznej.

Pod względem administracyjno- 
historycznym Województwo stano
wi zlepek trzech dawnych gubernij 
(suwalskiej, grodzieńskiej i łom
żyńskiej) z ich siedzibami.

Charakterystyczną cechą tych 
ziem stanowią rozległe lasy, reszt
ki ogromnych puszcz, że wymie
nię tutaj puszczę Białowieską, 
Świsłocką, Grodzieńską, Augu
stowską, Knyszyńską i Kurpiow
ską. Bory te pełne legend i daw
nych polskich wielkich tradycyj.

W tych gęstwinach wielki król 
Stefan Batory wykuwał wielkie 
plany państwowe, sięgające do 
podboju Moskwy, w nich też przy 
niejednej rozprawie na dzikiego 
zwierza z oszczepem w dłoni Wła
dysław Jagiełło, i wielki książę li
tewski Witołd, snuli plany swoje, 
zrealizowane później pod Grun
waldem. W Knyszyńskiej Puszczy, 
w miejscu, w którem zakończył 
swój żywot król Zygmunt August, 
niejednokrotnie pewnie jego miło
ściwe serce obmyślało późniejszą 
Unję Lubelską z Litwinami.

Wśród niezliczonych jezior, nie

zwykle pięknie obramowanych 
szmaragdową zielenią lasów, po 
dzień dzisiejszy wznoszą się dum
ne ruiny zamków, nieraz jeszcze 
doskonale zakonserwowane, a bę
dące monumentalnymi świadkami 
długoletniej naszej kultury w tej 
dzielnicy kraju.

Ludność Województwa jest bar
dzo różnorodna pod względem na
rodowościowym. Mamy Niemców, 
Rosjan, Litwinów, a nawet trochę 
Rusinów. Polska ludność, zależnie 
od terenu, różni się między sobą 
nieraz dość znacznie pod wzglę
dem swych cech charakterysycz- 
nych. Inni są Mazurzy, inni Kur
pie, inni Grodzieńczuki.

Gdybym miał nakreślić komuś 
plan zwiedzania Województwa, ra
dziłbym mu zacząć od zwiedzania 
przedziwnych głębin Puszczy Bia
łowieskiej, i po przez uprzemysło
wioną Hajnówkę, fabryczny Bia
łystok, przez piękną Łomżę, za
trzymać się dłużej w Puszczy Kur
piowskiej, zamieszkałej przez lud 
wolny, który nie zaznał nigdy pań
szczyzny, a dumny i wesoły, zupeł
nie inny żywot prowadził niż inni 
Polacy.

Dalej, należałoby, posuwając się 
wzdłuż granicy pruskiej, zwiedzić 
Augustów, najbogatsze miasto w 
Polsce, przepięknie położony na 
pojezierzu i tonący w lasach pra
starej puszczy, następnie Suwałki, 
uroczo rozłożone wśród pagórków, 
lasów i jezior, z których Wigry 
stanowią jeden z najciekawszych 
objektów turystycznych Europy 
ze względu na swoje własności hy
drograficzne, następnie przepięk-
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na górzystą drogą między srebrne- 
mi jeziorami dotrzeć w Sejneńskie 
i tam zatrzymać się dłużej, wsłu
chując się w legendy niedawnej 
już przeszłości, związanej z walka
mi o naszą niepodległość, później 
zwiedzić piękne Grodno, strzeliście 
i dumnie wzniesione na wysokim  
brzegu Niemna, ozdobione staro
żytnym kościołem i zamkiem, a 
stamtąd już, na zakończenie, zwie
dzić należy najpiękniejsze z pol
skich uzdrowisk, ukochane przez 
Wodza Narodu, Marszałka Piłsud
skiego, —  Druskieniki!

Takim jest teren mojej pracy, 
jeden z najpiękniejszych w Polsce, 
majestatyczny, wielki, i cichy, 
przetkany srebrnemi nićmi rzek i 
lśniącemi lustrami jezior, teren 
wielkich zmagań historycznych o 
wszechświatowej doniosłości, dro
ga trjumfów i odwrotu Napoleona.

Przyjdźcie na ten teren i zo
baczcie go, a pokochacie go!

Jakie opłaty wizowe pobiera Polska 
od cudzoziemców?

Ministerstwo Komunikacji na 
podstawie informacyi zasiągnię- 
tych w Ministerstwie Spraw Za
granicznych wyjaśniło w tych 
dniach, że w chwili obecnej obo
wiązują w Polsce następujące 
przepisy, dotyczące zniżonych opłat 
za wizy pobieranych od cudzoziem
ców przybywających do Polski, 
względnie całkowitych zwolnień od 
tych opłat:

1) Cudzoziemcy, przyjeżdżają
cy do Polski jako członkowie wy
cieczek zbiorowych, opłacają opła
tę wizową, wynosząca 5 zł. od oso
by.

2) Cudzoziemcy, przejeżdżający 
przez Polskę w wycieczkach zbio
rowych bez zatrzymania się, opła
cają od osoby wizę tranzytową w 
jedną stronę 1 zł., za wizę powrot
ną 1,50 (Dz. Urzędowy Minister
stwa Spraw Zagranicznych Nr. 9 
z 1932 r. poz. 63).

3) Całkowicie są zwolnieni od 
opłat wizowych cudzoziemcy, przy
bywający do Polski: a) na zjaz
dy i kongresy, b) w  celach odpo
czynkowych i leczniczych do uzdro
wisk w Polsce, c) na zawody spor
towe, d) na wystawy ogólno-kra- 
jowe lub międzynarodowe, na Tar
gi Północne w Wilnie i Targi Po
znańskie w Poznaniu (Dziennik

W ielu z n as zna  uzdrow iska zag ran icz
ne, jeszcze w ięcej —  krajow e. Czegoś 
podobnego niem a.

N a  ta ra s ie , w śród  piekącego ognia 
p rześlicznego  dn ia  letn iego , p ijem y  k a 
wę. N a  dole p rzed  nam i skaczą jak ieś 
postac ie  n a  koniach. To konkursy  hipicz- 
ne, ro k  rocznie rozg ryw ane  w Ciecho
cinku  o te j  porze. N ieste ty , nie m am y 
czasu  n a  dłuższe p rzy g ląd an ie  się. N a
sza  przew odniczka zw raca uw agę, że 
pociąg  p rzes tęp u je  już z nogi na  nogę. 
Jed z iem y  więc jeszcze raz  szybko przez 
p iękne ukw iecone ulice, po bajecznym  
asfa lc ie , w śród czyściu tko w ygracow a- 
nych  ścieżek i n iepokalan ie  b łyszczą
cych czystością  tro tu a ró w . Szybko p a 
k u jem y  skrom ne nesesery  i po k w ad ran 
sie  znajdu jem y się w  w agonach.

N a  dw orcu o sta tn ie  pożegnanie. K aż
dy  z n a s  o trzym uje  ob fity  m a te r ja ł in 
fo rm acy jn y  w postac i p ięknie w ykona
nych p rospektów , opisów, fo to g ra fij, 
e. t .  c. P an ie , tow arzyszące  wycieczce, 
o trzy m u ją  w  dodatku  po pięknym  bu~ 
kiecie kw iatów .

Żegnam y się z m iłym i gospodarza
mi.

„N a k ró tk i czas, żegnajcie  nam
My w kró tce  w  bój pow rócim  w am “ .
P oc iąg  rusza . Jeszcze o sta tn ie  „niech 

ży je“ z o tw artych  okien w agonów , o s ta t
n ie  w ysun ię te  ręce, o sta tn ie  m achnięcia 
kapeluszam i.

Ciechocinek g in ie  nam  z oczu. Pozo
s ta ją  w  pam ięci w rażenia .

Oto zw iedziliśm y napraw dę p iękne i 
w artościow e uzdrow isko. N ie d a j Boże 
żadnem u z nas, aby  go skręcił k iedykol
w iek a rtre ty zm . A le jeżeli skręci, to  
C iechocinek rozkręci go znowu ja k  pa- 

.sek pap ieru .
(W ).

Urzędowy Ministerstwa Spraw Za
granicznych z 1933 r. Nr. 13, poz. 
113).

4) Ulgi w opłatach wizowych 
względnie paszportowych mogą 
otrzymywać członkowie wycieczek 
zbiorowych, w których biorą udział 
Polacy, zamieszkali stale zagrani
cą, oraz obywatele polscy, przeby
wający zagranicą czasowo (stu
denci) (Dzienik Urzędowy Mini
sterstwa Spraw Zagranicznych Nr. 
5 z dnia 15 maja 1934 r.).

„Orbis“ podał dane powyższe do 
wiadomości wszystkim zagranicz
nym biurom podróży, z którymi 
współpracuje. Niewątpliwie wyja
śnienie powyższe rozwieje nieświa
domość i nieporozumienia, jakie 
mają miejsce w międzynarodowym 
świecie turystycznym, obawiają
cym się bezzasadnie zbyt wyso
kich opłat wizowych pobieranych 
rzekomo przez Polskę.

(O rb is).

Konkurs na afisz propagandowy 
„Zima w Polsce"

W ydział T u ry sty k i M in iste rs tw a  K o
m unikacji ogłosił konkurs o tw a rty  n a  
p ro jek t a fisza  propagandow ego „Z im a w 
Polsce“ , k tó ry  m a być w ydany  w  cyklu 
afiszów  p ropagandow ych M in iste rstw a  
K om unikacji.

T em atem  a fisza  m oże być s ta c ja  sp o r
tów  zim owych, np. Zakopane, K rynica, 
Zw ardoń, W orochta , W isła  i t. p.

T reść ry su n k u  (m aksym aln ie  cztero- 
barw nego) może być dow olna, lecz zro
zum iała  d la  na jszerszych  w ars tw , pozo
s ta ją c a  w  pam ięci i  w zbudzająca  chęć 
zobaczenia s ta c ji lub terenów  sportów  
zim owych w Polsce.

N a  a fiszu  należy  zam ieścić nap isy : 
Po lska , Poland , Polen , Po logne „Z im a w 
Polsce“ , k tó re  to  w yrazy , zależnie od 
kom pozycji, m ogą być um ieszczone obok 
siebie lub rozdzielone. L ite ry  napisów  
w inny  być ta k  duże, aby  je  m ożna było 
czy tać zdała. N ap isy  m a ją  być um ie
szczone poziom o, n ie  pionowo.

W ielkość p lak a tu  ok reślona je s t n a  
70 X 100 cm.

W  konkursie  m ogą w ziąć udział oby
w ate le  polscy oraz Polacy  bez w zględu 
n a  obyw atelstw o.

N ag ród  w yznacza się tr z y : I  —  700 zł, 
I I  —  500 zł, I I I  —  300 zł.

M in isterstw o  K om unikacji za s trzeg a  
sobie pozatem  praw o zakupu  p rac  nie- 
nagrodzonych po 150 zł, d la  celów re 
produkcji. N a to m ias t au to rom  nagrodzo
nych p rac  za praw o rep rodukcji spec ja l
ne h o n o ra rja  płacone n ie  będą. P ro jek ty

nagrodzone, lub zakupione s ta ją  się w ła 
snością M in iste rs tw a  K om unikacji.

P race  konkursow e należy  składać lub 
nadsy łać  pocztą w  tekach , nie w  rolach, 
z nap isem : „P raca  konkursow a n a  p la 
k a t „Z im a w  Polsce“ , do W ydziału  T u
ry s ty k i M in is te rs tw a  K om unikacji, N o
w y Ś w iat 14.

W opakow aniu może się znajdow ać 
ty lko  jeden  p ro jek t i jed n a  k o p re ta  za
p ieczętow ana, z nazw isk iem  i ad resem  
au to ra . K ażdy p ro je k t o trzy m a  num er 
porządkow y zgłoszenia. N um er te n  bę
dzie zarazem  znakiem  p ro jek tu ; pozatem  
żadnych znaków  an i godeł n ie  należy  u- 
m ieszczać.

T erm in  n adsy łan ia  p rac  up ływ a z dn. 
11 s ie rpn ia  r. b. Po ty m  te rm in ie  żadne 
p race  p rzy jm ow ane n ie  będą.

P race  konkursow e nienagrodzone będą 
zw racane au to rom  do dn. 15 w rześn ia  
1934 r. P race  n ieodebrane do teg o  t e r 
m inu s ta ją  się w łasnością M in iste rs tw a  
K om unikacji. Członków sądu  konkurso 
w ego w  liczbie 5-ciu w yznaczy N aczelnik  
W ydziału  T u ry s ty k i M in is te rs tw a  K om u
nikacji.

W ydział T u ry s ty k i M in is te rs tw a  K o
m unikacji z a s trz e g a  sobie p raw o u rz ą 
dzen ia  w ystaw y  ze w szystk ich  n ad esła 
nych n a  konku rs prac.

W arunk i konkursu  m ożna o trzym ać 
codziennie w  godzinach 12 —  14 w  kan- 
ce la rji W ydziału  T u ry sty k i M in iste rs tw a  
K om unikacji, W arszaw a, ul. N ow y Ś w iat 
N r. 14.

Ustawa o ochronie turystyki
Austrjacki rząd wydał ustawę 

mającą na celu ochronę turystyki. 
Ustawa grozi tym wszystkim, któ
rzy śwadomie lub przez istotne 
niedbalstwo szkodzą turystyce, lub 
też stwarzają w stosunku do niej 
niebezpieczeństwo, w y s o k i e m i  
grzywnami i aresztem. Między 
czynami, które mogą spowodować 
wymierzanie wspomnianych kar, 
wymienia ustawa pisemne lub ust
ne oddziaływanie na cudzoziem
ców w tym kierunku, by zrezyg
nowali z przybycia i pobytu w Au- 
strji, sztuczne blokowanie restau- 
racyj, kawiarni, gospód i t. p. 
przez gości, którzy nie zamierzają 
niczego spożywać, lecz przez blo

kowanie uniemożliwiają innym ko
rzystanie z danego zakładu. Usta
wa grozi też karami tym, którzy 
przekraczają ceny i taksy dotyczą
ce ruchu turystycznego a zatwier
dzone przez władze, a nawet grozi 
karami i tym, którzy przez ordy
narne zachowanie się wobec tury
stów zniechęcają ich do turystyki 
w granicach Austrji.

Ustawa powyższa jest pierw- 
szem tego rodzaju wkroczeniem 
państwa w dziedzinę turystyki, a 
międzynarodowe koła turystyczne 
z wielkiem zainteresowanem wy
czekują jej stosowania i wyników 
tegoż.

(O rb is).

M arjan  Z yndram  - K ościałkow ski, M i
n is te r  S p raw  W ew nętrznych, m a jo r W. 
P ., ro ln ik , b. poseł n a  Sejm , urodził się 
w  z. W ileńskiej.

Po ukończeniu szkoły średn ie j w  P e 
te rsb u rg u , nauk i ogólne stud jow ał w 
Psycho-N eurologicznym  In s ty tu c ie  w P e 
te rsb u rg u , rolnictw o n a  Politechnice w 
Rydze i w  Szkole G ospodarstw a W iej
skiego w W arszaw ie.

Ju ż  m ając  la t cz te rnaście , rozpoczął 
p racę  w  ta jn y ch  zw iązkach m łodzieży 
szkolnej. W  roku  1911 je s t  w spółzałoży
cielem  p ierw szej sekcji Zw iązku W alki 
czynnej w  P e te rsb u rg u , zorgan izow ane
go z polecenia Jó ze fa  P iłsudsk iego , a  
m ającego  n a  celu w alkę z ca ra tem  o n ie 
podległość. W  roku  1912 zosta je  m iano
w any  kom endantem  okręgu  N adba łtyc
kiego te j  o rgan izacji.

Z w ybuchem  w ojny  św iatow ej, w stę 
p u je  do L egjonów . Z a trzym any  ro zk a
zem K om endan ta  w  W arszaw ie, o rg an i
zu je  P . O. W. n astępn ie  oddziały lo tne 
w ojsk  polskich, k tó rych  dowódcą zostaje  
w  1915 roku.

Za czynność bojow ą w  oddziale lo tnym  
zosta je  K ościałkow ski m ianow any 11 lu
tego  1915 r. p rzez  K om endan ta  podpo
rucznikiem  1-szej B rygady.

W sierpn iu  1915 r., po opuszczeniu 
K ongresów ki przez R osjan , w yrusza  
ppor. K ościałkow ski, jako  dowódca p lu 
tonu  w arszaw skiego  bata ljonu , n a  fro n t 
do 1-ej B rygady . Po k ilku  m iesiącach o- 
trzy m u je  m isję  o rgan izow an ia  P. O. W., 
m ającej od tąd  za  zadanie w alkę z oku
p an tam i n iem ieckim i i au strjack im i.

W  niezm iern ie  ciężkich w arunkach  
konsp iracy jnych , n iezrażony  a resz to w a
niem  K om endan ta  P iłsudsk iego  i w yw ie
zieniem  go do M agdeburga  w raz  z gen. 
Sosnkow skim  oraz osadzeniem  w  n a j
rozm aitszych  w ięzieniach i obozach p ra 
w ie w szystk ich  sw ych kolegów  - ofice
rów , p row adzi dalej w alkę podziem ną z 
N iem cam i, i w  dniach 10-go i 11-go li
sto p ad a  1918 r. k ie ru je  rozbrojeniem  
Niem ców w całej okupacji.

W  m iędzyczasie zak łada  Zw iązek O- 
piek i nad  Inw alidam i i Tow. P rzy jac ió ł 
Żołnierza Polskiego.

Po w ypędzeniu N iem ców, przydzielony 
do Sztabu  G eneralnego, k ie ru je  p racam i 
P . O. W. n a  ziem iach litew sko-białoru- 
skich, za ję tych  jeszcze przez Niemców.

W  kw ietn iu  1919 r. b ierze czynny u- 
dział w  w ypraw ie  w ileńskiej, jako  szef 
w ydziału  w  ścisłym  sz tab ie  N aczelnego 
W odza, Jó ze fa  P iłsudskiego.

Po zdobyciu W ilna zosta je  zastępcą, 
później szefem  ekspozy tu ry  oddziału II 
N aczelnego D ow ództw a w  W ilnie.

P rócz p rac  w ojskow ych, pośw ięca się 
p racy  społecznej, w ydając  gaze tę , oraz 
cały  szereg  p ism  w  językach  litew skim  
i b iałoruskim .

W  chw ili zag rożen ia  W ilna przez  bol
szew ików  o rgan izu je  P . O. W. w ileńską, 
tw orzy  oddziały ochotnicze, pod trzym u
je  słabnącego ducha w  w ojsku i społe
czeństw ie i po zdobyciu W ilna przez  bol
szew ików  n a  czele g ru p y  ochotniczej 
sw ego im ienia, złożonej w  w iększej czy
ści z m łodzieży szkolnej, p raw ie  dzieci, 
cofa się k ro k  za  krokiem , w ym ykając  
się bolszewikom . N iejednokro tn ie  przez 
n ich otoczony ze w szystk ich  s tro n , do
c iera  do G rodna, uzupełn ia  oddziały swe 

¡ ochotn ikam i grodzieńskim i, b ron i z n im i 
p rzep raw  przez N iem en, s tacza  ciężki bój 
o K uźnicę i poprzez Sokółkę, C zarną 
W ieś, B ia łystok , dociera do M ałkini.

W  sierpn iu  1920 r. z rozkazu  N aczel
nego W odza, obejm uje K om endę Głów
n ą  Z w iązku O brony O jczyzny, m ającego  
za zadanie w yw ołać pow stan ie  zb " jjn e  
n a  * miach, za ję ty ch  przez  bolszew icką 
arm ję .

W  ciągu  p a ru  tygodn i tw orzy  silną 
organizację, g ru p u je  koło siebie ofice
rów, zdecydow anych n a  o fia rne  pow sta
n ie  „w cyw ilu“ n a  ty łach  w ojsk  bolsze
w ickich; dyw ersy jnem i oddziałam i w y

w ołuje n a  ty łach  bolszew ickich panikę, 
psu je  kom unikację  i w yw ołuje zbro jny  
ruch  chłopski przeciw ko cofającym  się 
w  popłochu, p rzed  w ojskam i m arsz. 
P iłsudsk iego , oddziałom  bolszewickim .

Po odniesionem  przez w o jska  polskie 
zw ycięstw ie, w ezw any w  końcu sierpn ia  
do m arsz . P iłsudsk iego , o trzym uje  ro z 
kaz  p rzygo tow an ia  akcji zdobycia W ilna
i p rzy s tęp u je  niezw łocznie do uzbro jen ia , 
w yekw ipow ania i p rzygo tow an ia  n a  P o 
m orzu kresow ych oddziałów  ochotniczych 
do now ej w ileńsk iej w ypraw y.

Po sprow adzeniu  oddziałów  tych  na  
fro n t b ierze z n iem i czynny udział w  
zdobyciu G rodna przez 1-szą D ywizję 
Ochotniczą i 5-go p aździern ika  w yrusza  
n a  ich czele z G rodna do E jszyszek , 
gdzie łącznie z 201-ym Pu łk iem  O chot
niczym  oddaje się pod kom endę gen. Że
ligow skiego.

W  E jszyszkach  n a  rozkaz gen. Żeli
gow skiego tw orzy  z oddziałów  tych  
,G rupę O peracy jną  M ajo ra  K ościałkow- 
skiego“ i rozpoczyna rów nolegle z 1-szą 
D yw izją B iało ruską w alkę o W ilno.

Po w ejściu  do W ilna 9 październ ika  
dyw izji L itew sko-B iałorusk iej g ru p a  o- 
p e racy jn a  m a jo ra  K ościałkow skiego o- 
trzy m a ła  zadanie obrony W ilna przed 
k o n trak c ją  litew ską.

W  krw aw ych w alkach  pod P og iram i, 
T rokam i, Sejnam i i innem i m iejscow o
ściam i g ru p a  ta  poniosła najw iększe o- 
f ia ry  w rannych  i zabitych , p rzec iw sta 
w ia jąc  się sku teczn ie  znacznie w iększej 
sile litew skiej. W  p arę  tygodn i po opa
now aniu W ilna, m jr. K ościałkow ski o- 
bejm uje  szefostw o oddziału II  N aczel
nego D ow ództw a L itw y  Środkow ej, z a 
k ład a  Tow. W iedzy W ojskow ej, je s t  je 
go p ierw szym  prezesem , tw orzy  te a t r  
so łn iersk i, w ydaje  cały  szereg  p ism  we 
w szystk ich  m iejscow ych językach, czu
w a  nad  zgodnem  w spółżyciem  n a rodo 
wości zam ieszkujących L itw ę Środkową.

W  roku  1922 zosta je  m jr. K ościałkow 
ski w ybrany  ze stronn ic tw a  „W yzw ole
n ie“ na  posła  do Sejm u, gdzie zosta je  
w iceprezesem  tegoż k lubu, w iceprezesem  
Sejm ow ej K om isji W ojskow ej, oraz 
członkiem  K om isji B udżetow ej i K om isji 
Lotniczej.

Po w yjściu  z „W yzw olenia“ , z k tó re 
go po lityką  nie m ógł się zgodzić, zak ła 
da z późniejszym  p rem jerem , prof. 
B artlem , Sejm ow y K lub P racy .

Będąc w o stre j opozycji do rząd u  W ła
dysław a G rabskiego, je s t  duszą akcji, 
zm ierzającej do zm iany  rząd u  i objęcia 
go przez p ro f. B artla .

Po w ypadkach  m ajow ych, w  czasie 
k tó rych  je s t łączn ik iem  pom iędzy m arsz. 
P iłsudsk im  a  Sejm em , w spółdziała  w  
u tw orzen iu  p ierw szego rząd u  prof. 
B a rtla . O dtąd w spó łp raca  pos. K ościał
kow skiego w  Sejm ie i w  społeczeństw ie 
z rządem  m arsz . P iłsudsk iego  i prof. 
B a rtla  je s t jakna jśc iśle jsza .

Jak o  prezes P a r t j i  P racy , stronn ic tw a  
ponadklasow ego, g rupu jącego  w  sobie lu 
dzi p racy  um ysłow ej i fizycznej, je s t  po
seł K ościałkow ski p ierw szym , k tó ry  się 
pozytyw nie p rzyczyn ia  do stw orzen ia  w  
Polsce zdrow ego cen trum  państw ow o- 
tw órczego.

W  drug im  Sejm ie zo sta je  pos. K ościał
kow ski w iceprezesem  k lubu  B.B.W.Z. i 
prezesem K om isji W ojskow ej.

W  życiu społecznem  poza  Sejm em  
p racu je  pos. K ościałkow ski jako  prezes 
S tow arzyszenia  R ezerw istów  i B yłych 
W ojskow ych, w iceprezes F ed erac ji, w i
ceprezes Peow iaków  i P ila rec ji, prezes 
Spółdzielni „Zdobycz R obotnicza“ prezes 
R ady  F achow ej W ydziału  R ybackiego, 
C entralnego  T ow arzystw a O rgan izacy j 
R olniczych, p rezes K oła P ra c y  G ospodar
czej R ady  M iejsk iej m. st. W arszaw y  i 
członek w ydziału  w ykonaw czego Z arzą 
du Zw iązku M iast Polskich.

W  lipcu 1930 r. m ianow any W ojew odą 
B iałostockim , porzuca  pracę  po lityczną

w parlam encie , aby  pracow ać, ja k  zw y
kle z pożytkiem  d la  R zp lite j, n a  te ren ie  
A dm in istrac ji Państw ow ej.

Pow ołany p rzed  k ilku  tygodn iam i na 
stanow isko  kom isarycznego p rezyden ta  
m. st. W arszaw y  z w ielką en e rg ją  oczy
szcza zabagnic«ne stosunki, da je  się po
znać jak o  „silna  rę k a “ , u sp raw n ia  p ra 
cę i k ie ru ję  ją  n a  to ry  praw dziw ej służ
by dla dobra  obyw ateli.

W  dniu 28 czerw ca obejm uje re so rt 
m in is tra  sp raw  w ew nętrznych  po t r a 
gicznej śm ierci ś. p. B ronisław a P ie rac- 
kiego i nom inacja  ta  p rz y ję ta  zo sta je  
p rzez  społeczeństw o z praw dziw em  za
dowoleniem.

Z a czyny bojow e zosta ł odznaczony 
K rzyżem  V irtu ti M ilita ri, cz te rok ro tn ie  
K rzyżem  W alecznych oraz K rzyżem  Za
sług i L itw y Środkowej.

W  r. 1930 zosta je  odznaczony K rzyżem  
oficersk iej L eg ji H onorow ej oraz K rzy 
żem  N iepodległości z m ieczam i.

W  osobie m in is tra  K ościałkow skiego 
tu ry s ty k a  po lska zysku je  jeszcze jedne
go p rzy jac ie la , k tó ry  dał już w iele do
wodów, że sp raw y  tu ry s ty k i po lskiej z 
je j w szechstronnem i zagadnien iam i są 
m u bliskie. N a now em  stanow isku  też 
tu ry s ty k a  polska życzy p. m in is trow i 
jaknajow ocniejszej p racy  i jakna jw ięk - 
szego pow odzenia.

Rozwój turystyki 
kajakowej

żaden dział turystyki w Polsce 
nie rozwinął się w ostatnich latach 
w takim stopniu, jak turystyka 
kajakowa. W ostatnich pięciu la
tach ilość członków polskiego 
Związku kajakowego podwaja się 
w ciągu każdego roku. Większość 
turystów kajakowych pozostaje po
za wszelkiemi organizacjami 6.000 
osób posiada kajaki, a tylko nie
wielki procent tych osób jest zare
jestrowany. W pewnych wojewódz
twach, nieznanych dotąd, jako te
reny turystyczne, dopiero po roz
powszechnieniu się turystyki kaja
kowej, pa jawili się masowo tury
ści wodni. Dotyczy to między in. 
Polesia,południowej części woj. No
wogródzkiego ze Słonimem i pół
nocnej części województwa Biało
stockiego z pojezierzem suwalsko- 
augustowskiem i kanałem Augu
stowskim.

Przed władzami, opiekującemi 
się turystyką, stoją obecnie ważne 
zadania ułatwienia turystyki wod
nej : porzeba wydania przewodni
ków turystycznych po głównych 
szlakach wodnych w Polsce, po
trzebna jest budowa schronisk dla 
turystów kajakowych, a w więk
szych miastach przechowalnie dla 
kajaków.

Pozatem władze wodne powinny 
znieść przeszkody terenowe, utrud
niające turystykę kajakową. Na 
rzece na Wileńszczyźnie wywrócił 
się kajak wskutek tego, że wpo- 
przek rzeki był przeciągnięty nie
widoczny drut dla przeciągania z 
jednego brzegu na drugi łodzi 
mieszkańców nadbrzeżnej chaty.
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Hotelarstwo w woj. Krakowskiem
rozmowa z prez. Aleksandrem Ritterm anem .

Prez. A leksander 
rem i dzielim y się

Kraków, jako siedziba woje
wództwa o największem znaczeniu 
turystycznem w Polsce, posiada 
rozwinięty przemysł hotelarski, 
przystosowany do podołania ru
chowi podróżniczemu. Dlatego też 
sprawy hotelarstwa w Krakowie 
nabierają wyrazistości, której nie 
posiadają w żadnem innem mie
ście, a potrzeby i doświadczenia 
Krakowa są miarodajną wskazów
ką dla wszystkich hoteli w Pol
sce.

Korzystamy też z okazji aby o- 
trzymać kilka cennych informacyj 
od senjora hotelarstwa krakow
skiego, prezesa Aleksandra Rit- 
termana, organizatora i przewod
niczącego słynnego krakowskiego 
Gremjum Właścicieli Hoteli i Pen
sjonatów.

Organizacja powyższa obejmu
je w obecnej chwili jeszcze tylko 
zakłady krakowskie, wkrótce jed
nak, zgodnie z nowemi ustawami, 
obejmie również wszystkie hotele 
i pensjonaty na terenie całego wo
jewództwa.

Jedną z największych bolączek 
hotelarstwa krakowskiego stano
wi podatek gminny od pokojów ho
telowych. O niedopuszczalności i 
szkodliwości tego podatku już pi
sały „Wiad. Tur.”, na terenie Kra
kowa jednak bolączka ta daje się 
odczuwać szczególnie dotkliwie. 
Gmina pobiera tu 15% ceny poko
ju tytułem podatku, co jeżeli jest 
wysokim odsetkiem dla każdego 
innego miasta, to dla Krakowa 
stanowi wprost klęskę. Klęskę tę 
powiększa jeszcze rozkład kolejo
wy, ułożony w ten sposób, że dla 
sfer handlowych znika prawie zu
pełnie potrzeba nocowania w Kra
kowie, przez co miejscowe hotele 
ponoszą również wielkie straty. 
Podatek obrotowy wymierzany 
jest w  stosunku do hoteli również 
niezwykle rygorystycznie. W myśl

R itte rm an  z K rakow a udzielił nam  kilku  
z naszym i C zytelnikam i.

in te resu jących  in fo rm acy j, któ- 
Redakcja.

obecnej praktyki urzędów skarbo
wych, wszystkie przedsiębiorstwa, 
prowadzące prawidłową księgo
wość, korzystają z ulgowego wy
miaru, poczynając od 1,5%. Hote
le nie korzystają z tego przywile
ju, opłacając pełną stawkę 2,5%, 
a przyczyny tego obarczenia ho
telarstwa naprawdę nie można u- 
sprawiedliwić.

Nadmierne opodatkowanie hote
li sprawia, że w ciągu połowy mie
siąca pracują one wyłącznie na 
pokrycie swoich zobowiązań skar
bowych, z pozostałej połowy do
piero pokrywając koszty eksploa
tacji, amortyzacji, inwestycyj etc. 
Stan ten jest dla tutejszego hote
larstwa wprost rujnujący, to też 
nie wychodzi ono od wielu lat z 
kryzysu.

Tem nie mniej jednak, idąc z po
stępem czasu, przemysł hotelowy 
dokonuje poważnych inwestycyj. 
Modernizują się stopniowo starsze 
hotele, wprowadzając bieżącą wo
dę zimną i gorącą, telefony, cen
tralne ogrzewanie, etc. Czyni się 
to, pomimo wielkich strat, których 
eksploatacja bynajmniej nie po
krywa, wyłącznie w  celu utrzyma
nia się na odpowiednim poziomie, 
aby w chwili nastania lepszych 
warunków, być przystosowanym  
do wymagań współczesnego po
dróżnego. Stan ten jednak nie mo
że trwać zbyt długo, gdyż ostatecz
nie, nawet przy najwyższem natę
żeniu kredjd;owem, nie będzie na 
to środków.

Dlatego też, jeżeli nie nastąpią, 
w najkrótszym czasie jakieś po
ważne ulgi podatkowe, przyszłość 
hotelarstwa krakowskiego przed
stawia się w ciemnych barwach. 
Likwidacja niektórych poważnych 

zasłużonych zakładów wydaje się 
nieunikniona.

Same hotele w Krakowie przed
stawiają się lepiej, niż w innych

miastach Polski. Wszystkie są czy
ste, nawet drugo i trzeciorzędne, 
a to dzięki dobrej organizacji 
Gremjum, która specjalnie nad tą 
sprawą czuwa. Ceny w krakow
skich hotelach są niskie. W pierw
szorzędnych zaczynają się one już 
od 6 zł. na dobę, w drugorzędnych 
od 4, w pozostałych nawet od 2,50, 
oczywiście oprócz podatku gmin
nego.

Skoro mowa o organizacji, na
leży wspomnieć również o jedy
nej w Polsce szkole hotelarskiej, 
kształcącej personel kierowniczy, 
a założonej w Krakowie dzięki sta
raniom i przy czynnem współdzia
łaniu krakowskiego Gremjum. 
Szkoła ta w r. bież. wypuściła 
pierwszą grupę absolwentów w ilo
ści około 20, którzy stanowią 
pierwszą w Polsce kadrę pracow
ników zawodowo wykształconych. 
Działalność szkoły niewątpliwie 
przyczyni się do podniesienia po
ziomu hotelarskiego w Polsce.

—  Szkoła hotelarska —  kończy 
prezes Ritterman —  to jedyny ja
śniejszy punkt na horyzoncie ho
telarstwa krakowskiego, ale jest to 
akcja skierowana ku dobru przy
szłości. Teraźniejszość jednak wy
maga, aby hotelarstwo krakow
skie mogła dalej egzystować. Przy 
dzisiejszym stanie, o którym mó
wiłem powyżej, jest to bardzo 
problematyczne, o ile władze miej
skie, skarb i państwo nie zrewidu
ją swojego stosunku do nas.

Do słów zasłużonego prezesa 
trudno coś dodać. Chyba tylko to, 
że likwidacja niektórych hoteli w  
Krakowie stanowiłaby jeszcze je
den cios dla polskiej turystyki, któ
ra w ostatnich czasach otrzymuje 
tych ciosów naprawdę ponad mia
rę.

Z  FRAN CJI
ZN IŻK I N A  K O L E JA C H  

FR A N C U SK IC H

K oleje F rancusk ie  zapew nia ją  tu ry 
stom  najdogodniejsze w arunk i p rze jazdu , 
udzielając u lg , k tó re  w y da tn ie  obniżają  
k oszty  podróży, stanow iące najpow aż
n ie jszą  pozycję w  budżecie tu ry s ty . Zniż
k i te  w ah a ją  się w  g ran icach  od 20% 
—  50%.

Poniżej podajem y w ogólnych zarysach  
rodzaje  b iletów  ulgow ych.

K a r ty  m iesięczne, dające praw o do n a 
byw an ia  biletów  ze zniżką 50% , w yda
w ane w  ciągu  całego roku, um ożliw iają  
tu ry s to m , nie k ręp u jąc  ich określoną 
m a rsz ru tą  odbycie podróży po cenie zn i
żonej.

B ile ty  pow rotne, da jące  20 —  25% 
zniżki, ko rzystne  d la  osób udających  się 
n a  k ró tk i okres czasu do jak ieś  m iejsco
w ości i pow racających  tą  sam ą drogą.

B ilety  zniżkow e, do uzdrow isk  i m ie j
scowości kąpielow ych nadm orsk ich  ze 
zniżką 20 —• 30%  p rzy  p rze jazdach  tam  
i z pow rotem , w ydaw ane w okresie le t
nim , z w ażnością 33 dni.

B ile ty  zniżkow e d la  rodzin  pod różu ją
cych razem , p rzy  p rze jazdach  tam  i 
zpow rotem  ponad 300 kim ., k tó re  obni
ż a ją  bardzo w ydatn ie  koszty  podróży.

B ilety  okręgow e, w ydaw ane w  czasie 
od 1 czerw ca do 30 w rześn ia  n a  okres 
15 lub 30 dni, u p raw ia jące  posiadacza do 
odbyw ania n ieogran iczonej ilości p rz e 
jazdów  w  obrębie danego okręgu.

B ilety  zniżkow e dla g ru p , sk ładających  
się conajm niej z 15 osób, ze . zniżka 
30% .

P ozatem  udzielane są  u lg i w  okresie 
ta rg ó w  i w ystaw .

N ależy  p rzy tem  zaznaczyć, że ta ry fa  
kolejow a fran cu sk a  je s t jed n ą  z n a jta ń 
szych w  E uropie .

Pierwsza kadra absolwentów Szkoły Hotelarskiej
Krakowie

W Szkole Hotelarskiej odbyły 
się w dniach 11 i 12 czerwca egza
miny końcowe przy udziale wizy- 
tatorki Kur. Okr. Szk. Krakow
skiego p. Anieli Sowówny i p p .: 
Henryka Kozieradzkiego, prezesa 
Nacz. Org. Polsk. Przem. Hot. w 
Warszawie, A. Rittermana, preze
sa Gremjum Hotelarzy w Krako
wie, d-ra R. Radzyńskiego, wice-

w
dyrektora Izby Przem.-Handl. w 
Krakowie i delegata Tow. Szkoły 
Hotelarskiej.

Z pośród 17 słuchaczów, zdają
cych egzaminy końcowe w Szkole 
Hotelarskiej, wszyscy otrzymali 
świadectwa z ukończenia Szkoły, a 
niektórzy z nich mają już obecnie 
płatne stanowiska.

Nazwiska absolwentów brzmią: 
p p .: A. Berhang, Z. Błasiak, J. 
Brzezińska, O. Buchman, A. Dem
bińska, K. Gärtner, K. Lejczaków- 
na, W. Morawska, J. Nowicka, I. 
Piękosiówna, S. Płoskoniówna, K. 
Reguła, J. Schellerówna, dr. O. 
Schragerówna, E. Szafranówna, 
R. Szarłatówna, A. Włostowska.

K O N K U RS N A  N A JŁ A D N IE J U D E 
KOROW A NY  K W IA T A M I I Z IE L E N IĄ  
DW ORZEC K O L E JO W Y  W E  F R A N C JI

W  roku  1933 zosta ł zorganizow any, 
s ta ran ie m  F rancusk iego  T ouring  k lubu 
i D yrekcji F rancusk ich  K olei Żelaznych, 
konkurs n a  na jład n ie j udekorow any 
k w ia tam i i z ielenią dw orzec kolejow y. 
Obecnie ogłoszono osta teczne  w yniki 
ko n k u rsu : nagrodzono 404 dw orce ko le
jow e n a  łączną sum ę 40.100 fr . (z te j 
sum y 22.100 fr . zostało  w yasygnow a
nych przez  D yrekcję  K olei Żelaznych), 
za a rty sty czn e  i gustow ne klom by i 
traw n ik i, urządzone n a  te ren ach  dw or
cowych.

N O W E W Y D A W N ICTW A  TURY STCZ- 
N E  O F R A N C JI

S ta ran iem  D yrekcji F rancusk ich  K o
lei P aństw ow ych u kaza ły  się dwie nowe 
b ro szu ry : „E n  N orm and ie“ , k tó ra  poza 
p ięknem i fo to g ra fjam i zaw iera  w spom 
nienie o ty m  pięknym  k ra ju , skreślone 
przez H errio t, M aurois, F la u b e r t i in 
nych. D ru g a  b ro szu ra  „ E n tre  L oire  e t 
G ironde“ zaw iera  fo to g ra fje  R oyan, S a
bles d 'O lonne, Pornic etc.

N akładem  D yrekcji kolejow ej P. L. M. 
u k aza ła  się b ro szu ra  „S ta tio n s T her- 
m ales“ zaw ie ra jąca  k ró tk ie  opisy A ix- 
les-B ains, V ichy, É vian-les-B ains etc. 
B roszury  te  są  do o trzym an ia  b ezp ła t
n ie w  P rzedstaw icie lstw ie  K olei F ra n c u 
skich w  Polsce, W arszaw a , O ssoliń
skich 4.

W y j a z d  t a t y
Pójdźcie, o dziatki, pójdźcie w szyscy czworo,
Pochwyćcie papę za łapę,
Papa was bierze —  niech was djabli biorą —
Dziś do P K P  na gapę.
Bowiem zarządził świeżo pan m inister,
Że. zanim lipiec przeleci,
Wypchacie żarciem plecak czy tornister,
I  do PK P  marsz, dzieci!
M usi się zebrać razem cała czwórka,
Zębata, czy też szczerbata,
Może mieć m am y z całego podwórka,
Byleby wspólny był tata.
Mogą być również rozmaite papy,
A  mama współna, gdy bystra,
W szystkich przewiozą wagony PKPy,
To nie obchodzi m inistra.
Mogą być dzieci łyse, blond i rude,
Garbate i piegowate,
I  ospowate, i grube, i  chude,
Pyzate, nawet pyskate,
W szystkich m inister bierze do PKP.
Małego bąka, większego,
I  będzie woził po Połsce na ąapę,
Do 22-go.
Lecz kogo w drodze jak  na złość przyskrzyni 
Dnia' następnego już data,
W  Wilnie, Worochcie, Cieszynie, czy Gdyni,
W tedy... wybuli ju ż  tata.
Bo pan m inister tylko dni trzynaście 
Wozi przez mosty, wiraże,
Góry i  lasy,, łąki i przepaście,
A  potem  —  płacić już każe.
Niech więc ostrożni będą mama, tata,
Bo, ja k  to mówią poeci,
P K P  zrobi w net z tata warjata,
Co płaci za cudze dzieci.

Ara-M iss.

W ynalazca turystyki

Informator dla przyjeżdżających do W arszaw y
Restau rac je  poleconeZ W IE D Z A N IE .

Z am ek w  niedziele i św ięta  11— 14 
(o p ła ta  1 zł, w ycieczki 25 g r .) ;  codzien
n ie  oprócz w to rków  10— 15 (o p ła ta  5C).

Pa łac  Łazienkow ski i B iały D om ek: 
w  niedziele i św ię ta  11— 14 (o p ła ta  po 
1 zł, w ycieczki po 25 g r ) ,  codziennie 
oprócz w torków  10— 15 (o p ła ta  1 zł).

K am ienica K siążą t M azow ieckich:
R ynek s ta reg o  M iasta  29, dostępna po 
porozum ieniu się z adm in is trac ją .

K am ienica B aryczków . R ynek S ta 
rego  M iasta  32, codziennie, n ie  w y łącza
ją c  niedziel i  św ią t, 10— 17 (o p ła ta  1 zł, 
m łodzież 50 g r , w ycieczki 25 gr.

M uzeum  N arodow e (A l. T rzeciego 
M aja  13) niedziele, środy, p ią tk i, soboty 
11— 15 (o p ła ta  ja k  w yże j).

M uzeum  W ojska : (M uzeum  N ar.) 
codziennie prócz poniedziałków  10— 15 
o p ła ta  50 g r, m łodzież 15 g r, żołnierze 
bezpła tn ie .

M uzeum  P rzem ysłu  i R oln ictw a:
—  (K rak . P rzedm . 66 codziennie prócz 
poniedziałków  10— 14 (o p ła ta  50 g r , m ło
dzież i  żołnierze 20 g r ) ; w  sierpniu  
zam knięte.

M uzeum  A rcheologiczne P ań stw o 
w e: (ul. A g ryko la  9 ), codziennie oprócz 
n iedziel i św ią t 10— 14.

M uzeum  A rcheologiczne im . M a
jew sk iego : (ul. N ow y Św iat 72), co
dziennie oprócz n iedziel i św ią t 10— 14.

M uzeum  im . B ersona: (ul. G rzy
bow ska 26), po uprzedniem  porozum ie
n iu  się z zarządem , w stęp  bezpła tny .

M uzeum  Pocztow e: (ul. P oznańska, 
ró g  N ow ogrodzkiej) , w  niedziele i 
czw artk i 12— 14 (o p ła ta  50 g r, ucznio
w ie 20 g r .) .

M uzeum  K olejow e: (ul. N. Z jazd 1), 
w  niedziele, św ię ta , czw artk i i  soboty 
iO— 14.

M uzeum  R zem iosł i S ztuk i S toso
w ane j: (ul. C hm ielna 52), w  niedziele 
i św ię ta  10— 13, codziennie 10— 16 
(o p ła ta  30 g r, w ycieczki i uczniow ie 
10 g r ) ,  w  poniedziałk i zam knięte.

M uzeum  Zoologiczne: (K rak . P rzed.
26), w  niedziele 10— 15, w  czw artk i 10 
do 14, w stęp  bezp ła tny .

O gród Zoologiczny: W arszaw a-P ra - 
ga, (R atuszow a 3 ) , o tw a rty  je s t codzien
nie od godz. 9-ej do zm ierzchu. O p ła ta  
1 zł. d la dzieci i uczącej się m łodzieży 
50 gr.

T ow arzystw o Z achęty  Sztuk  P ięk 
nych: w  niedziele, św ię ta  i codziennie 
zim ą od 10 do zm ierzchu, la tem  od 10 
do 18 (o p ła ta  2 zł, u rzędn icy  1 zł, m ło
dzież 50 g r, w ycieczki 30 g r ) .

S tac ja  F iltró w : po porozum ieniu  się 
z zarządem . , , . .

G azownia m ie jsk a : po porozum ieniu  oraz w  oddziale p rzy  Poznansk iej ró g  
się z zarządem . ¡N ow ogrodzkiej, czynne są  ca łą  dobę. W

C ieplarn ia  m ie jska : po porozum ie- m iejsk ich  u rzędach  pocztow ych od godz. 1 
n iu  się z zarządem . 8 do 21. I

Sejm  i S en a t: po o trzym an iu  pozw o
len ia  K om endan ta  S traży  M arszałkow 
skiej.

C y tade la : po o trzym an iu  pozw ole
n ia  na  m iejscu , w  K om endzie II  D ziel
nicy.

P a łac  K rasiń sk ich : po porozum ieniu 
się z k an ce la rją  Sądu N ajw yższego.

K am ienica F u k ie ró w : (R ynek S ta 
rego  M iasta  27 ), podw órze i sień cały  
dzień, piw nice po porozum ienia  się z za 
rządzającym .

Domy A kadem ickie: po porozum ie
n iu  się z ad m in is trac ją  gm achów .

K ościoły: w  czasie w olnym  od n a 
bożeństw a t.  j .  10— 14 i 15— 18.

P a łac  w W ilanow ie: przez cały  rok 
prócz poniedziałków  14— 18.

B IB LJO T E K I.

O tw arte  codziennie z w y ją tk iem  
n iedziel i św iąt. N arodow a ul. R ako
w iecka 6. Publiczna im . K ierbedziów , K o
szykow a 26, C en tra lna  W ojskow a (po
łączone są  z n ią  zbiory  R appersw ilsk ie  
i Polskie A rchiw um  W ojskow e). A leje 
U jazdow skie 3 /5 , O rdynacji h r. K ra s iń 
skich, Okólnik 9, O rdynacji h r. Za
m oyskich, Żabia 4, U n iw ersy tecka, K rak. 
P rzedm ieście  26, P o litechnik i w  Głów
nym  G m achu Politechnik i, W yższej 
Szkoły H andlow ej, ulica  R akow iecka 6, 
W ielkiej S ynagogi, T łom ackie 11. Po
nad to  b ib ljo tek i fachow e p o siada ją  P o l
skie Tow. K rajoznaw cze. Tow. Lekar
skie S tow arzyszenie  Techników  i zw iąz
k i zawodowe.

B IU R A  PODRÓŻY.

„O rbis“  zarząd  O ssolińskich 8 
oddziały: M arszałkow ska 98, W ierzbo
w a 11, K ró lew ska 37. „W agons-L its- 
Cook“ K rak . P rzed . 42 —  H otel B r is to l) , 
N alew ki 28/30. „F rancopo l“ , ul. M azo
w iecka 9 te l. 2-06-73.

W YŚCIGI K O N N E  
W yścigi konne odbyw ają się n a  Polu 

M okotowskiem  p rzy  ul. Polnej, we w to r
ki, czw artk i, soboty i niedziele. Początek 
o godz. 4 pp.

Hotele polecone

' H O T E L  B R I S T O L *
S p .  A k c .

pierw szorzędny, nowocześnie urządzo
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i. 
Bieżąca w oda zim na i gorąca o r a z  
te lefony  we w szystkich p o k o j a c h .  
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E ST A U R C JA  i C O C K TA IL-B A R  

pod w łasnym  zarządem .

R ESTA U R A C JE i BARY 

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r.  Z ł o t e j  
F i í j a  I — M a r s z a ł k o w s k a  90 
F i í j a  II — N o w y - Ś w i a t  5

T E L E G R A F.

Główne b iu ro  ul. Poznańska  róg  
N ow ogrodzkiej i oddziały n a  PI. N apo
leona o raz  p rzy  ul. B rukow ej 28 p rz y j
m u ją  depesze ca łą  dobę. Pozatem  
w szystk ie oddziały pocztowe m iejsk ie  od 
8 do 21.

T E L E F O N Y  M IĘD ZY M IA 
STOW E.

R ozm ów nica n a  G łównej Poczcie

HOTEL EURO PEJSKI i*
Spółka Akcyjna  

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 apartam en
tów . Z im na i go rąca w oda bież. i te le 

fon w  każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .

[ R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
N O W O O T W A R T Y  B A R

pod w łasnym  zarządem

R E S T A U R A C J A  K A W I A R N I A  i B A R

„GA5TRONOMJA”
Warszawa, Nowy »Świat 1 6 ,

( róg  A l .  3  M a ja )  

N a jp o p u la rn ie j s z e  zak łady  g a s t r o n  w .stolicyl 

O tw a r ty  t a r a s  K aw ia rn i

R E S T A U R A C J A  i B A R

„ N O W A  G O S P O D A , ,

Warszawa, Jasna 4 , rógBoduena

U lu b io n y  loka l  s fe r  a r ty s ty c zn y c h  s to licy!

HOTEL POLONIA PALACE

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

HOTEL SAVOY
W a r s z a w a

NOWY-ŚW1RT 58
pierw szorzędny, now ocześnie urządzo
ny. W oda bież. zim na i gorąca i te ' 
lefon w  każdym  pokoju. Pokoje z ła 

zienkam i.

R E S T f l U R A C J f l - D f l N e i N G
B f t R - G R I L L - R O O M

„ O A Z A ”
W ierzbow a 9, pl. T ea tra lny  

Fiíja O A Z A  P A V I L L O N ”
Al. Ujazdowskie 22

N ajlep iej z jesz, na jm ile j się zabaw isz 
W WINIARNI ZIEMIAŃSKIEJ

Ja s n a  5 (gm ach  F ilh a rm o n j i ).

K a w ia rn ie  i cukiernie  
polecone

K A W I A R N I A  i R E S T A U R A C J A

K . D A K O W S K I E G O
O g r ó d  B a g a t e l a  ( u l .  B a g a t e l a  3)

P S  DLA T U R Y S T Ó W
Śniadania: k a w a ,  h e r b a t a ,  m l e k o .  2 b u ł k i ,  

'Ł j a j a ,  m a s ł o ,  m a r m o l a d a  zł. 1.30 
Obiady 3 - c h  d a ń  zł. 1.50

D l a  g r u p  i w y c i e c z e k  s p e c j a l n e  r a b a t y .

Odkryciu turystyki zawdzięcza
my w pewnej mierze przekształce
nie współczesnego życia. Dziwnym  
może się wydawać termin „wyna
lazca”, czy „wynalazek”, ale jest 
on w tym wypadku najzupełniej 
ścisły. Była to realizacja idei gen- 
jalnej i całkowicie nieznanej. Przy 
tem współczesna turystyka nie po
wstała bynajmniej w jakiejś miej
scowości specjalnie się nadającej 
do tego celu, ale poprostu w ma
łej, prowincjonalnej mieścinie an
gielskiej. Było to dnia 5 lipca 1841 
roku, a imię wynalazcy brzmiało 
Thomas Cook.

ZACZĘŁO S IĘ  OD W A LK I 
Z A LK O H O LEM

Czcigodny Anglik z Derbyshi
re w wieku 33 lat cztero —  czy 
pięciokrotnie już był zmienił swój 
zawód, zanim zeszło na niego ob
jawienie. Był ogrodnikiem, druka
rzem, pastorem gminy baptystów, 
misjonarzem towarzystwa biblij
nego i tokarzem. W owym czasie 
zajmował on stanowisko sekreta
rza ligi antyalkoholowej na księ
stwo Rutland. Pewnego pięknego 
dnia jeden z najznakomitszych bo
jowników ruchu antyalkoholowe
go, Paget, zapowiedział odczyt w 
Market Harborough, rezydencji 
Cooka, który postanowił uczynić 
wszystko by nadać należyty splen
dor temu wydarzeniu. Lecz gdzie 
zebrać większe audytorjum w ta
kiej dziurze? Thomas Cook umiał 
sobie radzić: porozumiał się z dy
rekcją kolejową w Midland i miał 
odwagę zamówić specjalny pociąg 
dla sprowadzenia mieszkańców 
Leicester, dużego miasta w pobli
żu, na odczyt.

To przedsięwzięcie przeistoczy
ło się w niezwykłe widowisko. Or
kiestra odprowadziła na dworzec 
pierwszych turystów.Cooka, a dru
ga znów podejmowała ich muzyką 
w Harborough. Jeśli w owych cza
sach podróż koleją oznaczała wo- 
góle sensację, można sobie wyobra
zić czem wogóle była podróż Coo
ka. Przytem jej główną atrakcję 
stanowiła niezmiernie niska cena: 
1 szyling za dwudniową wyciecz
kę.

Ta okazja zachęciła nawet tych, 
którzy nie mieli nic wspólnego z 
antyalkoholizmem.

MOŻNA ZROBIĆ IN T E R E S

Napływ publiczności przewyż
szył wszelkie nadzieje. Przeszło 
pięćset osób zapełniło 24 wagony 
kolei żelaznej. Był to początek 
współczesnej turystyki. Ten nie
spodziewany sukces zachęcił Coo
ka do zorganizowania innych wy
cieczek, również w  celach rozwo
ju ligi antyalkoholowej. Lecz 
wkrótce przekonał się, że na tem 
przedsięwzięciu można zrobić do
bry interes i porzucił początkową 
myśl, że „kolej żelazna powinna 
służyć ruchowi antyalkoholowe
mu” i zaczął urządzać ogólne wy
cieczki w celach rozrywkowych i 
pouczających. Dzięki niemu tysią
ce prowincjuszów poraź pierwszy 
zwiedziło Birmingham i Liver
pool. W r. 1846 zorganizował 
pierwszą podróż na wakacje do 
Szkocji, a potem pierwsze kombi
nowane wycieczki koleją i okrętem 
do Irlandji. Podczas wystawy 
światowej w Londynie w 1851 r. 
przewiózł 150 tys. osób i zdobył 
sobie sławę w całej Anglji.

PO D R O ZU J LOTEM

SY STEM  COOKA

W 1856 r. na wystawę do Pary
ża urządzał wycieczki dla Angli
ków, a potem międzynarodowe 
wycieczki po Europie. Po długich 
rokowaniach udało mu się wre
szcie uzyskać ulgi na większości 
linij kolejowych. Około 1865 r. 
Cook wydał pierwsze przewodniki 
podróży i pismo turystyczne, two
rząc w ten sposób cały „system  
Cooka”, rozciągający się na Euro
pę wszerz i wzdłuż.

Lecz jego przedsiębiorczość nie 
ograniczała się na tem. Jako praw
dziwy Anglik z okresu wiktorjań- 
skiego, Cook posiadał niezwykłą 
potrzebę ekspansji. Pod kierow
nictwem ojca, syn jego zaczął or
ganizować turystykę zamorską. 
Nie było to zbyt ła tw e: tylko jed
nostki żądne przygód ważyły się 
dotąd na taką podróż. W 1866 r. 
Cook po raz pierwszy urządził lu
ksusową wycieczkę do Ameryki, a 
potem na Bliski Wschód do Indyj 
i do Azji Wschodniej.

Od 1872 Cook organizował po
dróże naokoło świata. Inicjatywa 
jego nie miała granic. Ku zdumie
niu ludności tubylczej sprowadził 
turystów na brzeg krateru Wezuw- 
jusza. Dla muzułmanów urzadzał 
pielgrzymki do Mekki i Medyny. 
Po otwarciu kanału Sueskiego zdo
był dla turystyki światowej i E- 
gipt. A gdy wskutek rozruchów w  
1882 Egipt został zamknięty dla 
turystów, Cook z polecenia rządu 
Brytyjskiego transportował tam  
18000 żołnierzy angielskich, 150 
tysięcy tonn amunicji i żywności. 
Dzięki temu Cook otrzymał odzna
czenie i wydatne poparcie rządu 
angielskiego.

Po śmierci Cooka w 1892 r. i je
go syna w kilka lat potem, obec
nie dziesiątki innych towarzystw  
podróży realizują wielką ideę 
Thomasa Cooka. Turystyka stała 
się rzeczą zrozumiałą i trudno wy
obrazić sobie, że jest ona dziełem 
szczęśliwego pomysłu z przed nie
spełna wieku.

Hotele po lecone w kraju
LWÓW.

h o t e l  g e o r g e
p l .  M R R J H C K I  1.

90 p o k o i .  32 a p a r t a m .  z  ł a z i e n k a m i .  W o d a  
b i e ż .  z i m n a  i g o r ą c a  i  t e l e f o n y  w e  w s z y s t 
k i c h  p o k o j a c h .  R e s t a u r a c j a  i  k a w i a r n i a .  

3 s a l e  b a n k i e t o w e .  S a l e  b r y d ż o w e .  
Z a r z ą d :  S T A N I S Ł A W  B O R O W S K I

HOTEL KRAKOWSKI
p l .  B E R N A R D Y Ń S K I

pierwszorzędny,  komfortowo u rządzony  
hote l .  P o k o j e  z łazienkami oraz woda  b ie 
żąca, z im na i gorąca. Telefony z każdym 

pokoju.
RESTAURACJA NA MIEJSCU.

P ren u m era ta  roczna zł. 8,—  ; pół
roczna zł 4,50; k w a rta ln a  zł 2,50.

Ceny og łoszeń: N a  1-ej s tro n ie
70 g r. w  tekście  60 g r. za tek s tem  
50 g r. k om un ika ty  zł. 1,—  opi
sowe zł. 1,50, w szystko za  1 m i
lim e tr jednoszpaltow y (na  stro n ie  6 
szp a lt) . D robne 20 gr. za  słowo, w  dzia
le „p race  poszukiw ane“ , nadane w p ro st 
w  A dm in istrac ji 10 g r. M inim alne ogło
szen ia  drobne —  10 słów. Z astrzeżen ie  
m iejsca 25% . Od cen pow yższych żad 
nych rab a tó w  się n ie  udziela.

Za term inow y d ru k  ogłoszeń W y
daw nictw o nie odpow iada. Do b ezp ła t
nego p rzed ruku  ogłoszeń W ydaw nic
tw o je s t obow iązane ty lko  w raz ie  znie
k sz ta łcen ia  tek s tu , w ynikłego z w iny  
W ydaw nictw a, a  zm ieniającego sens 
ogłoszenia. F o to g ra fij an i rękopisów  
W ydaw nictw o nie zw raca.

P rzed ru k i dozwolone ty lko  za zgo
dą  R edakcji. C opyrigh t by  „W iadom o
ści T u ry sty czn e” W arszaw a, 1934.

R edakto r naczelny: W acław  O lszew ski. R ed a kc ja  i A d m in is tra c ja  W a rsza w a , ul. Wilczo, N r . 6, tel. 8-83-84. R ed a k to r  i  w yd a w ca : S t .  G arztecki. Z ak ł. G ra f. „ D R U K P R A S A “ N o w y-Ś w ia t 54. T e l :  615-56 i  242-40.


